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Początek
jesiennej kampanji
PO LITY C ZN EJ

O taktyce Polskiej Partji Socjali
stycznej w ciągu miesięcy nadcho
dzących zadecydują, -wyznaczone już 
na połowę września, posiedzenia 
Centralnego Komitetu Wykonawcze
go i Z. P. P- S. Nie będziemy tedy a- 
ni przesądzali, ani poruszali zagad
nień taktycznych. Chcemy natomiast 
przygotować nieco materjału dla kie
rowniczych ciał partyjnych przez pró
bę ujęcia całokształtu sytuacji poli
tycznej kraju.

Upadek gabinetu p. Bartla zamk
nął pewien okres w dziejach rozwoju 
„pomajowego" systemu rządzenia. 
P. Bartel pragnął utrzymać się na 
stanowisku chorążego „reformy" par
lamentaryzmu, nie —  zniszczenia 
parlamentaryzmu. Gospodarczo i 
społecznie usiłował zająć pozycję 
„ponadklasową". W swoich wystą
pieniach publicznych dążył do stwo
rzenia odpowiedniej doktryny, do 
sformułowania odpowiedniego pro- 
grama. Starania p- Bartla i jego naj
bliższych przyjaciół — zawiodły-

Sama koncepcja „ponadklasowej" 
polityki społeczno - gospodarczej za
wieść musiała, bo w społeczeństwie 
kapitalistycznym stanowi ona utopję. 
Idea „współpracy Sejmu z Rządem" 
rozbiła się o zgoła odwrotną prakty
kę t. zw. — powiedzmy dla skrótu— 
grupy pułkowników, która zyskiwała 
stopniowo wpływ coraz poważniej
szy na ster nawy państwowej, aż 
przystąpiła wreszcie do „likwidacji” 
p. Bartla i... „Bartlizmu”, czego mieli
śmy przykłady jaskrawe na Zjeździć 
ostatnim Związku Strzeleckiego i w 
różnych posunięciach „personalnych" 
w administracji państwowej.

Metody, jakiemi się posługiwano i 
jakiemi się posługuje w  toku owego 
procesu ..likwidacyjnego", — komen
tarzy nie wymagają...

W  każdymbądź razie razem z p- 
Bartlem upadł i jego program, pro
gram niewykonalny, program w nie
których punktach dwuznaczny, w in
nych znowuż utopijny albo uwstecz
niający objektywnie nasze życie zbio
rowe, ale bądź co bądź przynajmniej 
....formułowany głośno, podawany do 
wiadomości opinji publicznej.

Gabinet pp. Świtalskiego, Pierac- 
kiego i Prystora przyszedł pod zna
kiem protestu przeciwko „oportuniz
mowi" p. Bartla. Teraz dopiero mia
ła się ujawnić „prawdziwa" myśl 
przewodnia p. marsz. Piłsudskiego! 
P, Świtalski prosił dziennikarzy, by 
go sądzono według czynów. ..Czyny" 
ograniczyły się narazie do „radosnej 
twórczości" p. Prystora w zakresie 
„wojny" z Kasami Chorych i do sze
regu dymisji, „przenoszeń w stan spo
czynku” w wojsku i wśród urzędni
ków cywilnych. W dziedzinie gospo
darczej za to otrzymaliśmy „marsz ca
łą parą" ku spełnianiu wszelkich żą
dań i życzeń wielkiej własności rol
nej oraz kapitału przemysłowego i fi
nansowego.

Nie widzimy w tym ostatnim ni
czego specjalnie dziwnego: grupa 
„pułkowników", poświęcając lw^ą 
część energji politycznej walce z o- 
bozem demokratycznym, w szczegól
ności zaś z Polską Partją Socjalistycz
ną, musiała z konieczności szukać je
szcze większego, niż uprzednio, zb'i- 
żenia ze „sferami" kapitalistyczno - 
ziemiańskiemu ponieważ zaś waga 
gatunkowa inteligencji „pułkowni- 
kowskiej" i przedstawicieli tych 
„sfer” w życiu gospodarczym jest 

!zgoła niewspółmierna, — gabinet p 
Świtalskiego stał się z punktu w po
lityce społeczno - gospodarczej wy
konawcą woli kapitalistów i ziemian, 
— w ogólnej polityce wewnętrznej— 
narzędziem dla dźwignięcia i utrwa
lenia sztucznej przewagi t. zw. klas 
posiadających, z jednoczesnemi pró
bami sztucznego osłabienia demokra- 
fcji.

Do tych tendencji zasadniczych do.

W IELKA M OW A
TOW. MACDONALDA W GENEWIE

Młodzież T.U.R. Okręgu Biała Małopolska
Genewa, 3 września. (PAT.), Wielki 

sezon polityczny rozpoczął się dziś o- 
czekiwanem przemówieniem premjera 
angielskiego MacDonalda, Mówca 
wszedł na trybunę przy przepełnionej 
sali i galerjach. Mowa została wysłu
chana w skupieniu, zrzadka tylko prze- 
rywanem oklaskami. Przemówienie 
MacDonalda, utrzymane w pięknej for
mie, sprowadza się do następującego 
oświadczenia:

MacDonald wyraża przekonanie, że 
zagadnienie Ligi Narodów jest zagadnie
niem bezpieczeństwa, następnie stwier
dza, że wszelkie porozumienia między
narodowe powinny polegać na sprawie
dliwości i wzajemnem poszanowaniu. 
Przypominając zakończoną niedawno 
konferencję haską, mówca wyraża przy
puszczenie, że osiągnięte tam porozu
mienia zostaną w ciągu paru tygodni 
przypieczętowane podpisami. Mówiąc o 
sprawach rozbrojeniowych, mówca za
powiedział współpracę Wielkiej Bryta- 
nji, celem ułatwienia zadań komisji 
przygotowawczej rozbrojeniowej, wyra
ża przekonanie, że najlepszym wstępem  
do osiągnięcia powszechnego porozu
mienia w sprawach rozbrojeniowych 
będzie osiągnięcie układu pomiędzy An- 
glją a Stanami Zjcdnoczonemi, przy- 
czem zaznacza, że ma nadzieję przed
łożenia w ciągu trwania obecnego zgro
madzenia pozytywnych rezultatów tych 
układów.

Następnie p. MacDonald zapowie
dział projekt rewizji paktu Ltgi Naro

dów, odnośnie do art. 12 i 14 (art. 12 
mówi o obowiązkach członków Ligi w  
razie powstałego między nimi konflik
tu. Art. 15 omawia tryb załatwienia 
konfliktów przez Radę i Zgromadzenie.)

Przechodząc do sprawy arbitrażu, 
MacDonald zapowiedział przystąpienie 
do klauzuli fakultatywnej trybunału ha
skiego w  ciągu trwania zgromadzenia, 
przyczem zapowiedział podpisy wszyst
kich członków Imperjum brytyjskiego. 
Następnie przypomniał o porozumieniu 
Anglji z Egiptem i zapowiedział przy
stąpienie w przyszłym roku Egiptu do 
Ligi Narodów. W reszcie, mówiąc o 
sprawie mniejszości narodowych, wyra
ził przekonanie, -że ta sprawa jest spra
wą „dobrobytu mniejszości”, przyczem  
użył następującego zwrotu: Możnaby
zmienić granice w Europie, jak się ko
mu podoba, nigdy się jednak nie osiąg
nie takich granic państw, w których 
nie byłoby mniejszości. Zdaniem Nbic 
Donalda, zagadnienie mniejszości roz
wiązuje się dobrem współżyciem oby
wateli różnych narodowości w swojem 
państwie. Przechodząc do niedawnych 
wypadków w Palestynie, MacDonald 
zaznaczył, że wypadki te są zbrodnią 
polityczną i niczem więcej, przyczem  
zapowiedział przeprowadzenie ankiety 
w Palestynie. Omawiając zadania go
spodarcze Ligi p. MacDonald zapowie
dział przystąpienie do wszelkich spraw, 
mających na celu zbliżenie gospodarcze 
narodów.

DO TOW. TOW.

BRIAND WYSUNIE PROJEKT PANEUROPY
Paryż, 3 września. (AW). W edług do

niesień porannej p rasy  paryskiej z G e
newy, Briand' w ystąpi z w ielką mową 
polityczną na  tem at swego planu S ta 
nów  Zjednoczonych Europy. „Petit Pa- 
risien" prostuje, iż w ielki plan Brianda

bynajmniej nie ma na celu stw orzenia 
w  dosłownem znaczeniu Stanów  Zjedno
czonych, lecz poprostu w ysuwa koniecz
ność harm onizacji (koordynacji) organi
zmu europejskiego na platform ie ścisłej 
w spółpracy gospodarczej.

OFICJALNY KOMUNIKAT 0  ZAJŚCIACH 
W PALESTYNIE

LONDYN, 3 września. (AW). Mrniste- j różnych częściach kraju jednocześnie, j  rjum kolonji wydało nowy komunikat w J  świadczy to, iż ruch ten uprzednio był 
sprawie sytuacji w Palestynie. Komuni- przygotowywany. W każdym razie — 

i  kat stwierdza iż w Palestynie panuje prasa angielska kładzie nacisk, iż Anglja 
spokój. Prasa zwraca uwagę, iż poza nie może zrezygnować z piastowania
przywróceniem spokoju w  tym kraju na
leży znaleźć rozwiązanie szeregu za
gadnień. W ostatnich zajściach arabowie 
wystąpili wyjątkowo zdecydowanie i w

mandatu nad Palestyną, gdyż byłoby to 
w skutkach wprost nieobliczalne i bar
dzo niebezpieczne.

PUŁKOWNIK LAWRANCE W PALESTYNIE
Wiedeń, 3 września. (PAT.). „Neue 

Freie Presse1 donosi z Jerozolimy, że 
delegacja żydowskiej Rady narodowej 
zażądała od wysokiego komisarza po
zwolenia na utworzenie milicji żydow
skiej, tudzież ukarania wszystkich tych, 
którzy spowodowali rozruchy. W edle

niepotwierdzonej pogłoski wśród Ara
bów miał się pojawić znany pułkownik 
angielski Lawrence, który swego czasu 
zorganizował powstanie Arabów prze
ciwko Turcji. Według tej pogłoski La- 
vrence, znany antysemita, uczestniczył 
w akcji Arabów przeciwko Żydom.

0  MANDAT AMERYKAŃSKI NAD PALESTYNĄ
Wiedeń, 3 września. (PAT.). Dzienni

ki donoszą z W aszyngtonu, że w am e
rykańskich kołach żydowskich w drożo
no akcję, mającą na celu skłonienie 
rządu Stanów  Zjednoczonych do obję
cia m andatu nad Palestyną. Koła rzą
dowe ni.e sympatyzują z tą  propozycją 
i zw racają uwagę, że krok  ten  nie da 
się uzgodnić z faktem, że Stany Zjedno

czone nie są członkiem Ligi Narodów. 
W am erykańskich kołach żydowskich 
panuje w ielkie rozgoryczenie przeciw 
ko angielskiemu rządowi m andatow e
mu, gdyż zarzuca mu się, iż popierał on 
m ahom etan i że ponosi całą odpowie
dzialność za ostatnie w ypadki w P a le 
stynie.

LOT ZEPPELINA 00  EUROPY
WASZYNGTON, 3 września. (PAT). 

Dzienniki donoszą, że departament Ma
rynarki otrzymał od sterowca „Zeppe
lin" depeszę iskrową, zawiadamiającą, iż 
o godz. 19-ej według czasu nowojorskie-
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dać trzeba psychologiczne skutki 
>,mafijnych" obyczajów w walce poli
tycznej, tolerowanie, a nawet popie
ranie czynne takiego ogniska korup
cji, jakim jest B. B. S. i t. p.

W rezultacie paro - miesięczne, 
„łagodzone" w dodatku „urlopami", 
rządy grupy „pulkownikowskiej" da
ły Polsce: ogromny wzrost niezado
wolenia wewnątrz kraju; ogromny 
wzrost zaostrzenia stosunków poli
tycznych; mnóstwo palnego materja-

go sterowiec znajdował się w odległości 
około 940 mil na zachód od Gibraltaru.

Paryż, 3 września. (PAT.). Zeppelin 
przeleciał o godz. 21.20 nad miastem 
Santander, dążąc w kierunku San Se- 
bastjan,

łu dla zaostrzonej walki społeczno - 
klasowej,

A Polska wkracza zarazem, wraz 
z całą Europą, w nowy bodaj okres 
polityki międzynarodowej, w okres, 
brzemienny wielkiemi trudnościami i 
potrzebą wielkich wysiłków zbioro
wych* społeczeństwa...

Dlatego konieczność likwidacji o- 
bccnego systemu rządzenia stała się 
jeszcze bardziej palącą, niż przed kil
koma miesiącami.

Boi. LIMANOWSKIEGO i Ign. DASZYŃSKIEGO
Zlot Okręgowy M łodzieży T. U. R. w  

okręgu Biała M ałopolska w ysłał uchw a
łą jednomyślną dwie depesze następu
jące:

1.

„Bolesław Limanowski w Warszawie.
Niezłomnemu bojownikowi o Praw o i 

o W olność Ludu roboczego najwyższe 
w yrazy hołdu i czci składa pierwszy

Zlot okręgowy Młodzieży T. U. R. w 
Białej Małopolskiej”.

n.
„Ignacy Daszyński, marszałek Sejmu.

Prezesow i i pierwszem u turow cow i 
w yrazy najgłębszej czci i pow ażania 
składa młoda gwardja pro letarjacka 
pierwszego Zlotu Młodzieży T. U. R. o- 
kręgu Biała Małopolska”.

6 PAŹDZIERNIKA
„DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ*

K om itet Centralny Organizacji Mło
dzieży T. U. R. podaje do wiadomości, 
iż tegoroczny obchód „Dnia Młodzieży 
Robotniczej”, zgodnie z uchwałą M ię
dzynarodówki M łodzieży Socjalistycz

nej odbędzie się w pierw szą niedzielę 
października, t. j. dn. 6. X.

Towarzysze, czyńcie przygotowania 
do „Dnia M łodzieży".

POSIEDZENIA KIEROWNICZYCH CIAŁ 
PARTYJNYCH

C. K. W.
Posiedzenie Cent-nlnego Komitetu 

Wykonawczego P. P. S. odbędzie się we
czwartek, dn. 12 września, o godz. 11 r. 
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

SEKRETARJAT GENERALNY
Z. P. P . s.

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od i 
będzie się w piątek, dn. 13 września, o 
godz. 11 r. w gmachu Sejmu.

Obecność wszystkich towarzyszy po
słów i senatorów konieczna.

PREZYDJUM.

60-LECIE URODZIN
BURMISTRZA CZERWONEGO 

WIEDNIA

TOW. KAROL SEITZ,
Burmistrz czerwonego W iednia, drugi 
prezydent austrjackiej Rady Narodowej 
i jeden z leaderów  austrjackiej Partji 
Socjalistycznej obchodzi w dniu dzisiej

szym 60-lecie urodzin.

SZCZEGÓŁY SPISKU
PRZECIW CZANG-KAI-SZEKOWI

Wiedeń, 3 września. (PAT). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Szanghaju szcze
góły o spisku przeciw ko prezydentowi 
państw a Czang-Kai-Szekowi. Spisek ten 
był już od dłuższego czasu przygotow y
w any w  Pekinie. Członkowie gwardji 
przybocznej Czang-Kai-Szeka zostali p o 
zyskani dla tych planów. W e czw artek  
ubiegłego tygodnia przekupiony członek 
gwardji przybocznej dokonać m iał zama- 
c1--' na prezydenta w chwil, gdy ten opu
szczać miał pałac. Inny zaś członek 
gwardji przybocznej zamówił auto, na 
kfórem  m ordercy mieliby uciec. Jed n ak  
jego zachowanie się w ywołało podejrze
nie szofera, k tó ry  o swych spostrzeże
niach i domysłach zawiadom ił policję 
koncesji francuskiej. Policja poleciła a- 
resztow ać podejrzanego osobnika, a o- 
prócz tego aresztow ano trzech w spół
winnych i oddano ich w ręce kom endan
ta gwardji przybocznej.

Stan zdrowia Poincarego
PARYŻ, 3 września. (PAT). Stan zdro

wia Poincarego jest zadawalniający. Nie
znaczne komplikacje płucne nie wpłyną 
ujemnie na rekonwalescencję.

POSIEDZENIE GABINETU RZESZY NIEMIECKIEJ
Berlin, 3 września. (PAT). Dzisiaj po

południu odbyło się zapowiedziane p o 
siedzenie gabinetu Rzeszy, w którem  
wzięli udział wszyscy obecni w Berlinie 
m inistrowie. B rakow ało na posiedzeniu 
chorego kanclerza, k tóry  jeszcze około 
3 tygodni odbywać będzie rekonw ale
scencję, dalej znajdującego się na u rlo
pie m inistra Reichsw ehry G roenera i 
m inistra komunikacji dr. Stegerw alda.

Przewodniczył na dzisiejszem posiedze
niu m inister Stresem ann, który wygłosił 
obszerne spraw ozdanie o przebiegu kon
ferencji haskiej.

G abinet Rzeszy, — jak mówi komuni
ka t urzędow y — dał w yraz zadowoleniu, 
że tęsknota  terytorjów  okupowanych za 
nadejściem chwili oswobodzenia zosta
ła  spełniona.

EDISON CIĘŻKO CHORY
NOWY JORK, 3 września. (AW). Le

karze stwierdzili u Edisona zapalenie 
pluc. Edison zaziębił się 11 sierpnia i od 
tego czasu przebywa w łóżku. Wobec

tego, iż Edison liczy 83 lata, wśród oto 
czenia istnieją poważne obawy o jegi 
życie.

BURZE NA MORZU CZARNEM
Bukareszt, 3 września. (AW). Na 

Czarnem Morzu szaleją w ielkie burze. 
Sztorm zasta ł flotyllę rybacką w otw ar
łem morzu. Kilka łodzi rybackich zginę
ło. Koło C onstancy zatonął naładow any 
drzewem  żaglowiec. 8 ludzi z załogi u-

tonęło. U wejścia do portu  Constanc1 
został uszkodzony angielski parowiei 
„G enerał ChuTchil". Ruch parostatków 
na Czarnem Morzu został wstrzym any 
Stacje telegrafu bez drutu  kilkanaści* 
razy odbierały sygnały S. 0 . S.
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Deklaracja ideowa teatru „Ateneum"
W  tea trze  „Ateneum 11 będziemy gra

li te  utw ory sceniczne, k tóre  stanow ią 
a r ty s ty c z n y  w yraz rzeczywistości dzi
siejszej. Tej, k tó ra  dzieje się w różnych 
d z ie d z in a c h  zbiorowego życia i niesie 
c z ło w ie k o w i współczesnem u nowe w a r
tości duchowe, indywidualne i społecz
ne.

T e a tr  jest jednem ze zw ierciadeł ży
cia, a zarazem  jednym z drogow ska
zów przyszłości. Tu dają znać o sobie 
w szystkie radości i w szystkie c ie rp ie 
nia człow ieka, tu  rów nież przem aw ia 
duch czasu, odzywa się echo przem ian 
dziejowych, dem onstruje się zło i do
bro  epoki. I tędy przepływ a tak  w e
zbrana dziś fala idei społecznych. 
T ea tr  jest stacją odbiorczą i nadaw czą 
w szystkich najsilniejszych i najbardziej 
nieuchw ytnych drgnień myśli i uczucia. 
W chłania w siebie pokarm  duchowy 
naszych dni, jednocześnie zaś daje po
moc Sztuki - r kształtow aniu jaśniejsze
go Ju tra .

„Ateneum1* stw orzone jest po to, że
by publiczności teatra lnej dostarczać 
w rażeń, jakie płyną z przym ierza Do
bra i P iękna. Dobra w walce o postęp i 
Piękna nieskrępow anego szematami 
przeszłości. Bez szyldu politycznego, 
lecz z wyraźnem obliczem społecznem  
te a tr  „Ateneum1* staje w rzędzie p la
cówek, k tóre  w odrodzonem  Państw ie 
prom ieniują odrodzeńczą Myślą, Pracą 
i Twórczością. W idzowie nasi, czy p o 
budzeni do wesołości, czy w prow adze-

D0 NASZEJ PUBLICZNOŚCI

ni w zadumę, zbliżą się do wielkich 
spraw  ludzkości, przełam anych przez 
pryzm at Sztuki.

Nie będą przychodzili do naszego 
tea tru  dla „zabicia czasu11. W ieczór 
spędzony w „Ateneum11 ma mieć zna
czenie, ma stanowić pew ną zdobycz 
życia duchowego. Osiągniemy to przez 
w ystaw ianie sztuk, komedji i d ram a
tów, k tóre  muszą interesow ać widza 
dzisiejszego, przykuw ać jego uwagę, 
działać na jego w yobraźnię.

P rzestrzeń fatalna, jaka częstokroć 
dzieli scenę od widowni, te a tr  od ży 
cia, w ypełniona jest fałszem i sztucz
nością. Ambicją tea tru  „Ateneum** bę
dzie usunąć tę przegrodę. Tu zapanuje 
Praw da czasów, tu przemówi żywy 
człow iek i da ujście swoim dążeniom, 
tęsknotom , ideałom. Będzie zgłaszał 
swój p ro test przeciw  wszystkiemu, co 
obraża sumienie, będzie w ołał o sp ra
wiedliwość i wolność, będzie płoszył i 
zabijał konw encjonalne kłam stwo, w a l
cząc bronią hum oru i bronią słowa d ra
m atycznego. „Ateneum11 nie dopuści do 
nieporozum ienia, jakie nieraz zachodzi 
pomiędzy tem, co się dzieje na scenie 
tea tru , a obrazem  rzeczywistym  te raź 
niejszości. T ea tr nie może być wyspą, 
żyjącą samoistnie, niezależnie od 
wszystkiego, co odbywa się na świecie 
i co nurtuje dusze ludzkie. Autor, ak 
tor i publiczność stanow ić winni h a r 
monijny zespół, darzący się wzajemną 
w iarą, zaufaniem, entuzjazmem i tak

w spółtw orzący instytucję żywego te a 
tru.

W spółczesna lite ra tu ra  dram atyczna 
domaga się od tea tru , by kroczył d ro
gami dziisiejszości, daje możność ułoże
nia repertuaru  bogatego, w ielobarw ne
go i rewelacyjnego. Nowe utw ory sce
niczne, dzieła rzetelnego talentu , dzie
ła  myśli głębszej, wywołują silny od
dźwięk w  duszy widza i czynią z te a 
tru  jedno ze źródeł dobrych prze ina
czeń duchowych. Nie jest praw dą, jako
by tylko rzeczy pły tk ie  i tandetne cie
szyły się powodzeniem. Tani sukces nie 
będzie dążeniem  „Ateneum1*. W  prze
pięknym  gmachu naszego tea tru  p u 
bliczność znajdzie ten pokarm  arty sty 
czny, k tóry  dźwiga nasze życie na w yż
sze szczeble m oralnego i społecznego 
postępu.

Pod tym znakiem  otw ieram y podwo
je „Ateneum1* dla najszerszych w arstw  
społeczeństw a.

Działalność „ATENEUM11 rozpoczy
namy od wystawienia głośnej sztuki 
Eleonory KALKOWSK1EJ p. t. „JA
KUBOWSKI11, osnutej na tle sprawy ro
botnika polskiego, niewinnie stracone
go przez sąd niemiecki. Utwór ten, o- 
wiany tchnieniem idei humanitarnej, 
niesie głęboką ulgę sumieniom, a dla 
swej niepospolitej wartości artystycznej 
potężne wywiera wrażenie.

Dyrekcja teatru „Ateneum11,
W arszaw a, w rzesień 1929 r.

P O D  P R Ę G I E R Z !
W  dniu 1 w rześnia b. r. podczas mojej 

bytności w Pilicy zgłosili się do mnie ro 
botnicy i zakom unikowali mi, co n as tę 
puje:

Papiernie „W ierbka" i „Sław niów ” 
pod Pilicą, z powodu trudności finan
sowych właścicieli (Gebethner i Arct) 
zo sta ły  zam knięte. Obie te papiernie i 
daw ny ich w łaściciel Moes zadłużyli 
się, poza pryw atnym i dłużnikami, w 
Banku G ospodarstw a Krajowego. Otóż 
dzisiejszy dyrek to r papierni wziął się na 
sposób i w ysłał w  tajem nicy przed ogó
łem robotników , „delegację" do W ar
szawy, do Głównego Zarządu Papierni. 
D elegaci zgłosili się do  głównego d y rek 
to ra , p. Świętochowskiego, k tó ry  zaczął 
z nimi rozm aw iać w  ten sposób, że o- 
świadczyl, iż jego zdaniem, w szystkie 
Związki są „djabła w arte", ale jeżeli 
chcą należeć do Związku, to  powinni 
należeć do takiego Związku, k tóry  im 
w skaże p. Zofja Praussowa. ...i p. d y rek 
to r  dał im jej adres.

U p. Praussowej robotnicy dow iedzie
li się, że ona i „Zw iązek" B.B.S. mają 
tak i wpływ  na Rząd, że w ydostaną dla 
pap iern i pożyczkę, i robotnicy będą 
mieli pracę, ale przedtem  robotnicy m u
szą zniszczyć swoją organizację i zało
żyć „Związek rządowy" B.B.S . a po za 
łożeniu Związku — mają założyć „par- 
tję" p. Praussowej.

Robotnicy otrzym ali adres „Związku" 
bebesow ego i tam  jakiś p. Kamiński

wygłosił mowę, wzywając robotników  
do zniszczenia ich organizacji zaw odo
wej, i założenia organizacji, k tóra  w spół
pracuje z Rządem i żyje w  porozum ieniu 
z przemysłowcami.

Na dowód praw dy tego tw ierdzenia, 
posłano tych robotników  do M inister
stw a Pracy, gdzie jakiś urzędnik rów 
nież zaświadczył, że jeżeli będą należeć 
do „Związku" bebesowego, to  pap ier
nia ich dostanie pożyczkę i fabryka bę

dzie uruchomiona, bo — pow iada — p a 
ni Praussowa m a taki wpływ  na Rząd, 
że w szystko może zrobić.

Oddawna znam p. Praussową; w ie
działem, że ma stosunki z przem ysłow 
cami, że wyzyskuje swoją znajęmość z 
nimi, jako daw na inspektorka pracy, a- 
le żeby posunąć się do tego, o czem o- 
pow iadali mi robotnicy, tego, przyznaję 
szczerze, nie spodziewałem  się po niej.

Jan Kwapiński.

Kto jest wolny od dodatkowych ćwiczeń wojskowych
W myśl rozkazu p. m inistra spraw  woj

skow ych o pow ołaniu na dodatkow e ćw i
czenia tych szeregow ych rezerwy, k tórzy  z 
jakichkolw iek powodów nie odbyli ćwi
czeń w r. b., zwolnieni są  od zgłaszania się 
w myśl tego rozkazu, rezerwiści, którzy: 1) 
otrzym ali odroczenie ćwiczeń do r. 1930. 
2) w r. 1929 ukończyli czynną służbę, obo
w iązkową lub zaw odową (nadterm inową) i 
przeniesieni byli do rezerw y lub stale  u r
lopowani, 3) w yłączeni są  od spełniania o- 
bow iązku służby wojskowej na sku tek  d e 
cyzji w łaściwej w ładzy wojskowej lub znaj
dują się w areszcie śledczym, względnie od
byw ają karę pozbaw ienia wolności w a re 
szcie, więzieniu, domu popraw y lub tw ier
dzy, 4) na podstaw ie zezwolenia w ładz 
wojskowych przebyw ają zagranicą lub o-

Dokument
C o  to  m a  z n a c z y ć ?

D ostarczono nam  pismo następujące, 
pismo, k tó re  otrzym ują ostatniem i cza
sy M agistraty szeregu m iast w Polsce:

„Okręgowa Komisja 
Organizacyjna

Podoficerów rezerwy 
Rzeczypospolitej Polskiej

Do Magistratu w....
O pierając się na  Rozporządzeniach 

M inisterstw a Spraw  W ojskowych z dn. 
25 m aja 1929 r. 1. 1629/P. W. i 2000 w ./F  
proszę o spisanie w szystkich podofice
rów rezerw y na załączonym  arkuszu i o 
Spieszne zw rócenie Okr. Komisji O rga
nizacyjnej w....

Zarazem proszę o podkreślenie na 
wykazie czerwonym atram entem  podofi
cerów, którzy  są  lojalni w stosunku do 
Państwa Polskiego (podkr. nasze) i od
znaczają się w ybitną energją i p racą  na 
polu p racy  społecznej.

— Podpisy".
Co to ma znaczyć?

Nie słyszeliśmy do-tychczas o tem, by 
jakakolw iek ustaw a upow ażniała Mini- 
sterjum  Spraw  W ojskowych do n ak ła 
dania na w ładze sam orządow e „obo
wiązków", należących, z reguły do... p o 
licji politycznej, i to  w  dodatku na 
rzecz pryw atnych stow arzyszeń. Bio
rąc zaś rzecz praktycznie, cobyście po
wiedzieli, gdyby tak  poniektóry  bu r
mistrz uznał w swej odpowiedzi podo
ficerów rezerw y, sym patyzujących z 
„sanacją" za... „elem ent an typaństw o
w y” ? Może m iałby trochę słuszności...

Ale żart na stronę.
Ogłaszamy dokum ent powyższy, by 

uprzedzić podoficerów rezerwy, że ich
t. zw. komisje organizacyjne wzięły na 
siebie — praw em  kaduka —1 funkcje... 
kontro lerów  „prawom yśłności" poli
tycznej i próbują przy tej sposobności 
obdarzyć sam orząd polski rolą agentów 
tajnej policji-

trzym ali zezwolenie na wyjazd zagranicę,
5) posiadają niebieskie karty  mobilizacyjne,
6) pełn ią  służbę czynną w  policji pań 
stw ow ej lub w  więzieniu Św. Krzyża, 7) na
w ypadek mobilizacji są  zwolnieni na p rze
ciąg 12 miesięcy od obowiązku zgłoszenia
się do służby wojskowej.

Podania udokum entow ane o odroczenie 
ćwiczeń do r. 1930 tylko w w yjątkow ych 
w ypadkach można wnosić do właściwej P. 
K. U., najpóźniej do dnia 7 w rześnia 1929 
r. W niesienie podania nie zw alnia od punk
tualnego zgłoszenia się na ćwiczenia, je 
żeli pow ołany nie otrzym a odpowiedzi w
term inie wcześniejszym.

W interesie rezerw istów  leży jaknaj- 
w cześniejsze zgłaszanie się do P. K. U. po 
odbiór kart pow ołania.

ORĘDZIE
prezydenta Hoovera

KU CZCI KAZIM. PUŁASKIEGO
Prezydent Stanów  Zjednoczonych A- 

meryki Północnej, H erbert Hoover, o- 
głosił w  związku z przygotow aniam i u- 
roczystego obchodu 150-letniej rocznicy 
śmierci gen. K azim ierza Pułaskiego, n a 
stępujące orędzie do narodu am erykań
skiego:

„Z uwagi na  to, że dzień 11 paździer
n ika 1779 roku jest w  historji Am eryki 
da tą  bohaterskiej śmierci generała b ry 
gady K azim ierza Pułaskiego, k tóry  
zmarł z ran odniesionych 9 października 
1779 roku przy oblężeniu Savannah w 
stanie Georgia;

z uwagi na  to, że U  października 1929 
jest 150 rocznicą śmierci gen. P u łask ie
go i jedynie odpowiednią, aby została 
uznana i upam iętniona odpowiedniemi 
obchodami patryjotycznem i;

przeto ja, Herbert Hoover, prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, opie
rając się na uchwale publicznej za nr. 16 
71 Kongresu, powziętej w dniu 18 czer
wca 1928, niniejszem zapraszam naród 
amerykański, aby uczcił pamiętny dzień 
11 października r. b. jako 150 rocznicę 
śmierci generała brygady Kazimierza Pu
łaskiego, bohatera wojny rewolucyjnej, 
przez urządzenie takich obchodów i u- 
roczystości w szkołach i kościołach i in
nych miejscach, jakie będą uznane za  
odpowiednie, dla wspominania daty jego 
śmierci. Pozatem zalecam niniejszem, a- 
by w tym dniu flaga Stanów Zjednoczo
nych była odpowiednio zawieszona na 
wszystkich gmachach rządowych Sta
nów Zjednoczonych, w dowód czego 
kładę własnoręczny podpis pod wielką 
pieczęcią Stanów Zjednoczonych.

Dane w stolicy w  W aszyngtonie w 
dniu' 26 czerw ca roku pańskiego 1929, 
a w roku niepodległości Am eryki — 
153."

Podpisane: (—) H erbert Hoover,
K ontrasygnow ał sekre tarz  stanu 

spraw  zagranicznych H enry L. Stimson.

POGRZEB
Tow. Józefa Sajnogi

W  poniedziałek o godz. 2 p.p. towa* 
rzysze p racy  odprowadzili na  wieczny 
spoczynek tow. Sajnogę Józefa.

Tow. Sajnoga był członkiem  Zw. Rob. 
Przem. Spoż. w  Polsce Oddział M łyna
rzy, oraz członkiem P. P. S. dzielnicy 
„S tarów ka", zyskując z powodu swej o- 
fiarnej p racy  dila dobra klasy robotn i
czej w ielkie uznanie.

Śmierć jego w yrw ała  nam  jedne
go z w ielu „nieznanych żołnierzy" armji 
proletariackiej.

I TOW. MICHAŁ
JĘDRZEJEWSKI i

Dn. 2 w rześnia zm arł tow. M ichał J ę 
drzejewski, członek P. P. S. i Stowarzy
szenia b. W ięźniów Politycznych.

Zm arły należał do partji od 1904 r. 
Siedział pó łto ra  roku  w  X paw ilonie ł 
oddany pod sąd za przynależność do P, 
P. S. w  r. 1911, został skazany na doży
w otnie osiedlenie na Syberję.

Po przewrocie w  r, 1917 wrócił do 
k-aj-u.

Zmarł, przeżyw szy la t  60.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 

dnia 5 w rześnia. O godzinie pogrzebu 
podam y oddzielne zaw iadom ienie.

Cześć pam ięci Zmarłego!
* *

*
Stow. b. W ięźniów Politycznych pros* 

swoich członków o w zięcie udziału w  
pogrzebie.

Powązkowskie Koło Młodzieży T, 
U. R. im. L- Misiołka, Dzielna 95, u ' 
rządza wspólnie z dzielnicą PPS. „Po
w ązki”
Odczyt tow. posła Niedziałkowskie* 
go n. t.: „Socjalizm jako ruch między-' 

narodowy"
w dniu 6 września o godz. 7 wiecz.

MIECZYSŁAW WEINERT. 4)

Hic Inc i p i t  P a t r i a e  Amor
M yślał o K atji Zahorskiej. W pra- | 

Cowni myślał więcej o związkach u- | 
ranium, tu, w koszarach — myślał o 
niej nieustannie. Myśl o niej była a- 
tmosferą, w której bytowała jego 
świadomość, żeby w końcu, uciemię
żona m aterja, wzięta „w sołdaty”, 
nie uległa zupełnej ostezji- W życiu 
rekru ta  od świtu, aż do chwili rzu
cenia się aa  tapczan, jak zmordowa
ne bydlę, nie było jaśniejszych in
terwalów, w których by człowiekowi 
stawało przed oczy jego człowie
czeństwo. Tu rozkaz, raport, inspek
cja, rewizja, areszt i m usztra zna
czyły więcej, niż wszystkie genjusze 
rasy  ludzkiej, razem  wzięte. W ści
śle odmierzonych, jak kroki przepi
sanego marszu, odstępach czasu mię
dzy jednem, a  drugiem ćwiczeniem, 
nie było miejsca na swobodny od
dech, na niezależniejszą frazę my
śli. W szystko się działo nie z n a 
tchnienia i impulsu woli twórczej, ale 
z najwyższego ukazu. Najwyższy u- 
kaz powinien być najwyższem szczę
ściem sołdata.

Po tygodniu, W ołodja mniej wię
cej zrozumiał czem jest obrót wiel
kiego koła, a czem małe kółka w me
chanizmie machiny m ilitarnej. W  ko
łowrocie zajęć rekruta, ćwiczonego 
na prędce, na gorąco, w ćwiczeniach 
pośpiesznych, które zamęczały go aż 
do zupełnego zakatrupienia samoist
nego poczucia swojej odrębności.

W ołodja przyprow adzał się do przy
tomności dziwnym wnioskiem, który 
mu się przedstaw ił niczem kartezju- 
szowski dojgmat:

— Istnieje ukaz najwyższy, ergo: 
istnieję ja.

Miejsce bezpowrotnie utraconej 
siły m arzeń zajęła tęsknota, która w 
bezsenne noce, jak harpja, czepiała 
się duszy W ołodji. Nie odstraszało 
jej istne potpourri chrapań kilkuna
stu chłopskich gardzieli. Była to 
tęsknota jakaś, możnaby powiedzieć, 
m aterjalna do pewnego stopnia. 
I tęsknił W ołodja za swojem „dolce 
far niente” na sofcc, tęsknił za labo- 
ratorjum , nawet za widokiem przy
rządów i aparatów, których subtelną 
zasadę pojmował jaśniej, niż nieje
den rozkaz dzienny. Tęsknota to by
ła rzeczowa, tak uniwersalna, że 
przypom inały mu się nawet banal
ne twarze przechodniów, spotyka
nych w drodze do laboratorjum  i z 
powrotem. Tęsknota nielogiczna nio
sła  mu obrazy, w drodze assocjacji 
związane z jakimś ruchem, słowem, 
poglądem Katji w jakiejś sprawie, 
nawet drobiazgowej, i wtedy okazy
wało się, że tęsknota, jak rzeka nio
sąca swe wody do morza, znalazła 
swe ujście, swój cel jedyny: Katję, 
i że poprostu po to operow ała ta- 
kiem rozrzutnem bogactwem szcze
gółów i wspomnień, żeby jego myśl 
zwrócić wyłącznie ku niej.

W ysiłki fizyczne, których wpływu 
na swój organizm W ołodja obawiał 
się początkowo, nie wyszły mu na 
złe w tym stopniu, jak nękająca go 
wewnętrzna samotność- To też aż za
drżał z radości, gdy nadszedł jakiś 
prazdnik i po raz pierwszy od dwóch 
tygodni, otrzymał możność wyjścia 
na miasto.

Gospodyni, mdła, siwowłosa staro- 
wierka, powitała go tak serdecznie, 
jakby wrócił napraw dę z podróży, i 
nie miał już wyjeżdżać. Na stoliku 
w uprzątniętym  pokoju zastał dwa 
listy. Jeden, zatknięty w rozprawę 
chemiczną Quots'a, pochodził od K a
tji- Prócz kilku słów podziękowania, 
nie zawierał nic więcej. Ale list jego 
przyjaciela, Jahułczyna, który wró
cił z zagranicy, zawierał więcej w ia
domości:

— „Wróciłem, ale cię nie zasta
łem, pisał ołówkiem na własnym p a 
pierze W ołodji. Gospodyni opowie
działa mi, omal nie plułem krwią z 
wściekłości, bo właśnie przywiozłem 
wszelkie dane do pracy na ser jo. 
Może to nie szlachetnie, tak przynaj
mniej uważa Kat ja Aleksandrowna, 
którą spotkałem dążącą do ciebie z 
książką, ale  jakże chętnie podzielił
bym się z tobą mojemi choremi p łu
cami. Jakże dotrzeć do ciebie, gdyś 
zaszczycony przyboczną strażą wię
cej, niż na to zasługujesz".

W ołodia znał Jahułczyna od dość 
dawna. Poznał go w Tule, w zakła
dach metalurgicznych. Był chemi
kiem: ex off o — naturalnie. — D ro
bny, zawiędłej postaci, o chorowitym 
wyglądzie, o którym świadczyły je 

go zawsze podkrążone, wgłębione, 
czarne, pełne czasem jakby niebies
kawego żaru, oczy marzyciela, zy
skał sobie sympatję W ołodji od 
pierwszego spotkania, które odbyło 
się w dość dziwnych okolicznościach. 
W ołodja od tej chwili mógł słusznie 
wierzyć, że Jahułczyn jest czemś 
więcej od zwykłych, przeciętnych 
propagatorów idei socjalizmu, z ja
kimi stykał się dotychczas po w ar
sztatach i pracowniach, gdzie obok 
syntez chemicznych pracowano rów
nolegle, kto wie — czy nie usilniej i 
namiętniej, nad społeczną syntezą 
duszy rosyjskiej.

Rok spędzony w Tule, był dla W o
łodji, o marnem społecznem przygo
towaniu dotychczasowem, rodzajem  
szkoły wyższej. Tu, pod kierunkiem 
Jahułczyna, mając obok rozległe po
le doświadczalne w fabryce, nauczył 
się W ołodja właściwie rozumieć su
che doktryny M arksa, Lassale'a, En
gelsa. Był to rok pracy nad p rak 
tyczną metodologją socjalizmu, nad 
empir ją społeczną doby, pełnej p rze
sileń i gorączkowych kollapsów. Tu 
dokonała się krystalizacja pewnych 
idej w dojrzewającym  do czynu u- 
myśle W ołodji.

Jahułczyn, odmiennie od dotych
czas znanych W ołodji przywódców, 
nie brał niczego ryczałtem, nie 
wciągał duszy ludzkiej do katalogów 
podręcznej psychologji pod numer 
ten a  ten, ale o ile to było możliwe, 
wnikał w głąb każdej jednostki, ba
dał najkrótszą drogę do poznania 
prawdy, bo dłuższa i ogólnikowa — 
wiodła często do zetknięcia z fał

szem i zdradą- A le w ich odłamie tul* 
skim, jakby w rodzinie, nie było po- 
dobnych rozczarowań, kończących się 
zsyłką na Sybir Lub gniciem w kaza
matach fortecznych. Nie było, bo J a 
hułczyn posiadał dziwną przenikli
wość wewnętrzną, jakby podwójny 
wzrok, który mu pozwalał, bez zdar
cia łupiny, widzieć jądro kwestji: 
wyżarte robactwem, lub zdrowe i 
świeże. W żyłach jego płynęła po-< 
dobno krew szamanów dalekiej pół
nocy. I było istotnie coś wieszcze-j 
go w nim, i pomimo cherlawego cia
ła, ta  moc dziwna zdawała się pro
mienieć od jego trójkątnego czoła, 
osłaniać i wyprowadzać z najniebez
pieczniejszych sytuacji, jak wtedy) 
naprzykład-

Dla W ołodji był jakby starszym 
bratem. Polubił go serdecznie i gdy, 
dla zdrowia i dla Sprawy, musiał w y 
jechać zagranicę, W ołodja rzucił 
pracę w Tule i przeniósł się z pacz
ką „swoich" ludzi do Moskwy, oddał 
się ścisłej pracy zawodowej, w któ
rej Jahułczyn upatryw ał bezpośred
ni niemal związek z daleką przyszło
ścią, ze świtem odrodzenia, który 
swym zmysłem proroczym przeczu
wał, a tęsknotą mędrca, spragnione
go błysku dobra w znoju cierpienia, 
wyczekiwał. Od początku wojny, 
W ołodja spodziewał się z dnia na 
dzień powrotu towarzysza. I istot* 
nie — powrócił, ale on sam, Woło- 
dja, był już wykreślony z listy ży
wych.

(D, c, n j.
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K ronika polityczna
PRZYJAZD WYCIECZKI BUŁGAR

SKIEJ.
W dniu 4 b. m. o godz. 8,20 rano przy

była d'o W arszaw y w ycieczka bułgar
ska, w  której, oprócz siedmiu wybitnych 
dziennikarzy, biorą udział trzy osobi
stości ze sfer oficjalnych; są to poseł G, 
W asiljew, rep reezn tan t prezydjum rady 
ministrów, gen. W arów, prez. m iasta 
Sofja i Sokołow, generalny sek re tarz  m i
nisterstw a przem ysłu i handlu.

Panom  W asiljewowi i W arowi tow a
rzyszą żony.

W ycieczka zabaw i w  W arszaw ie dwa 
dni, poczem uda się do Gdyni, Poznania, 
Katowic, K rakow a i Lwowa.
SPRAWA KONCESJI HARRIMANA 
NA KOMITECIE EKONOMICZNYM 

MINISTRÓW.
Najbliższe posiedzenie Rady Mini

strów , k tóre  odbędzie się za kilka dni, 
poprzedzą obrady K om itetu Ekonomicz
nego M inistrów. Ja k  słychać, najw aż
niejszą spraw ą, k tó rą  K om itet Ekonom i
czny rozpatrzy  będzie projekt udziele
nia koncesji elektryfikacyjnej firmie 
Harrim ana.

ZGON BYŁEGO MINISTRA.
W czoraj o godzinie 3-ej popołudniu 

zm arł w  jednem z sanatorjów  krakow 
skich dr. Ja n  K anty  Steczkow ski. Zm ar
ły  rozpoczął swoją karjerę w adw okatu
rze, następnie zaś przeszedł do życia 
gospodarczego, gdzie zajmował szereg 
kierow niczych stanow isk w  wielu p la
cówkach gospodarczych. Podczas woj
ny  dr. Steczkow ski tw orzy pierw szy 
rząd z polecenia R ady Regencyjnej, Po 
uzyskaniu niepodległości dr. S teczkow 
ski piastuje dw ukrotnie urząd m inistra 
skarbu. Zmarły przez szereg la t był 
członkiem  R ady Nadzorczej Banku Gos
podarstw a Krajowego, skąd przed dw o
ma laty z powodu choroby ustąpił. Dr. 
S teczkow ski przebyw ał ostatnio w sw o
im m ajątku w  M ałopolsce, pogarszają
cy się jednak stan  jego zdrow ia zmusił 
go do poddania się opiece lekarskiej w 
jednem z sanatorjów  krakowskich, gdzie 
też  nastąp iła  katastrofa.

Na trwogę!
Na marginesie Katastrofy w kopalni „Hildebrandt

W OBRONIE BEZPIECZEŃSTWA GÓRNIKÓW POLSKICH

KONFERENCJA WARSZ. 
ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R.
Dnia 8 b. m. o godz. 10 rano w lokalu 

Zw. Prac. Użyteczności Publicznej, W a
recka 7, odbędzią się Doroczna Konfe
rencja Warsz. Organ. Młodz. T. U. R. z 
wyborem nowych władz organ, warsz.

PORZĄDEK DZIENNY!
1. Sprawozdanie K. W.

a) Komisji Rewizyjnej.
b) Sądu.

2. Plan dalszej pracy, ref. tow. Gar
licki S t.

3. Ochrona pracy młodocianych, ref. 
tow. Pragierowa.

4. Propaganda, ref. tow. Jędrzejew
ski Henryk,

5. Wybór władz.

Znaczek pocztowy
ZA 65.000 ZŁ.

Podczas otw arcia szesnastego kongre
su filatelistycznego w  Birmingham opo
w iedział przew odniczący historję pew 
nej rzadkiej m arki pocztowej.

P rzed piętnastom a latam i m ieszkał w 
H am pstead starszy  pan, który, porząd
kując pewnego razu swoją bibljotekę, 
znalazł kolekcję m arek, k tó rą  jeszcze ja
ko uczeń zebrał. Kolekcję tę postanow ił 
podarow ać swojemu wnukowi a tym cza
sem położył album na biurku.

Pana tego odwiedził tymczasem jego 
przyjaciel, k tóry  obejrzawszy kolekcję, 
poradził mu, aby dał ją do obejrzenia 
rzeczoznawcy. Istotnie zwrócił on się do 
pewnej firmy prow adzącej handel znacz
kami pocztowemi. 1 otóż po  kilku dniach 
w łaściciel kolekcji odebrał wiadomość, 
że w kolekcji znajduje się m arka z w y
spy św, M aurycego w artości 10 cent. 
nieostem plowana, koloru niebieskiego. 
Firm a radziła  w łaścicielowi znaczek ten 
sprzedać i rzeczywiście znaczek kupio
ny został przez kró la  angielskiego do 
jego kolekcji za cenę 1450 funtów.

NASZA RUBRYKA ^  ^ ^ ^

o poszukiwaniu pracy
Zdolnych akwizytorów na wysoką prowi

zję do sprzedaży maszyn do szycia poszuku
ję Oferty składać do Adm. „Robotnika" 
pod „1001".

Zredukowany urzędnik jednej z instytucji 
ubezpieczeniowych, poszukuje odpowiedniej 
posady. Łaskawe oferty pod „1002 B. W ." 
do Adm. „Robotnika".

Coraz częstsze katastrofy w górni
ctwie a zwłaszcza ostatnie eksplozje 
pyłu węglowego na kopalniach „Fer
d y n a n d i „Hildebrandt", rzekomo 
powstałe wskutek wadliwego użycia 
materjału wybuchowego — nasuwa
ją potrzebę poddania rewizji istotne
go stanu bezpieczeństwa kopalń.

Niestety, ani prasa, ani też społe
czeństwo dokonać tego nie mogą, al
bowiem Ministerjum Przemysłu i 
Handlu  i jego agendy jak wyższe  
U rzędy Górnicze, starannie ukrywają 
statystykę nieszczęśliwych wypad
ków  w odniesieniu do przyczyn, po
wodujących te wypadki i w odnie
sieniu do kategorji wypadków: lek
kich, ciężkich, lub śmiertelnych.

Zaznaczyć należy, że inne kraje 
rok rocznie ogłaszają w urzędowych 
fachowych pismach szczegółowe sta
tystyki zaszłych w ciągu roku kata
strof, poddając równocześnie analizie 
ścisłej źródła wypadków i środki 
zaradcze, mające im zapobiec.

U nas jednak nic podobnego nie
ma! Nawet głośna katastrofa „Rede- 
nowska" z roku 1924, która spowo
dowała śmierć 38 ludzi i pozostawi
ła po sobie 76 sierot — nie została 
przez czynniki rządowe należycie o- 
świetlona i nie podano zarządzeń, 
mających naprawić stosunki bezpie
czeństwa których braki zostały tak 
wymownie uwypuklone w czasie 
przewodu Sądu Okręgowego w So
snowcu.

Wygląda to tak, że była katastro
fa, która pociągnęła za sobą znaczną 
liczbę ofiar; ustalono cały szereg 
niedopuszczalnych zaniedbań, a czyn
niki rządowe, mające dopilnować od
nośnych ustaw i przepisów, nie w y
ciągnęły z tego żadnych konsekwen- 
cyj.  Podobno Ministerjum Przemy
słu i Hand/lu poci się nad mozolną 
pracą ustalenia wzoru statystyki wy
padków, ale dotychczas żadnych wy
ników swej pracy nie opublikowało, 
a społeczeństwo pozostaje nadal w 
pełnej nieświadomości co do przy
czyn oraz istotnej liczby, zatrważa
jącej masy katastrof w górnictwie. 
Wynika z tego, że czynniki „miaro
dajne" w zupełności ignorują rzesze 
robotnicze, których bezpośrednio do
tyczy bezpieczeństwo ich pracy za
wodowej, oraz całe społeczeństwo.

Gdzieindziej istnieją przy Ministe
rjum Przemysłu i Handlu specjalne 
Rady  czy Kom itety Bezpieczeństwa, 
złożone z przedstawicieli pracodaw
ców, pracobiorców, przedstawicieli 
nauki, szkół wyższych, zakładów u- 
bezpieczeń społecznych i t. p., roz
patrujące poszczególne momenty bez
pieczeństwa pracy. Nasze Ministe
rjum Przemysłu i Handlu, jako sta
ła ekspozytura „Lewiatana", unika
jące w zasadzie wglądu do zaga
dnień, decydujących o kosztach pro
dukcji — (a, niezaprzeczalnie mają 
na nie wpływ również i wydatki na 
urządzenia ochronne) — od samego 
początku istnienia Państwa Polskie
go — programowo nie obarczało De
partamentu Górniczo - Hutniczego 
temi zagadnieniami mimo, iż bezpo- 
średniem zadaniem tego Departa
mentu jest, między innemi, dbanie o 
bezpieczeństwo ludzi zatrudnionych

w przemyśle górniczym. Polityka Mi
nisterjum i Departamentu Górniczo- 
Hutniczego, można powiedzieć, była 
„strusią ’, a system samookłamywa- 
nia, który, niestety, tak głęboko 
wżarł się w nasz układ państwowy 
i społeczny — był i jest wytycznym 
sztandarem zarówno poszczególnych 
ministrów przemysłu i handlu, jak i 
dyrektorów Departamentu Górniczo- 
Hutniczego-

Powracając do katastrofy na ko
palni „Hildebrandt“ — znamienny 
był oficjalny komunikat „Pata", z 
którego dowiedzieliśmy się, że do
chodzenia prowadzą dwaj inżyniero
wie władz górniczych; że wreszcie 
wybuch powstał wskutek użycia ma
terjału wybuchowego przy strzela
niu.

Nie kwestjonujemy powagi ludzi, 
prowadzących dochodzenie; tem nie
mniej — zdumienie nas ogarnia, że 
materjał wybuchowy zawiódł. Prze
cież materjały te są dopuszczane 
przez Wyższy Urząd Górniczy, 
względnie Departament Górniczo- 
Hutniczy — uprzednio zaś każdy po
szczególny materjał wybuchowy ba
dany jest pod względem bezpieczeń
stwa jego użycia- A sama kopalnia 
zaliczona bywa do tej lub innej ka
tegorji pod względem niebezpieczeń
stwa eksplozji pyłu węglowego.

Jeżeli więc wyniki podobnych ba
dań materjałów wybuchowych w ko
palni zawiodły, należy poddać w 
wątpliwość kompetencję instytucyj 
badających. A przecież katastrofa ta 
kosztowała życie kilkunastu ludzi!

Podobna katastrofa na „Ferdynan
dzie"  z przed kilku miesięcy winna 
była być „dzwonkiem loretańskim", 
nawołującym odnośne władze bez
pieczeństwa, a w pierwszym rzędzie 
Departament Górniczo - Hutniczy — 
do poddania rewizji stanu bezpie
czeństwa zapylonych kopalń. Czy po
lityka zamykania oczu, względnie 
„liberalizm“ daleko idący, tworzący 
„towarzystwo wzajemnej adoracji" 
pomiędzy Departamentem Górniczo- 
Hutniczym, władzami Górniczemi, a 
„ciężkim" przemysłem  —  nie jest 
zbyt kosztowny?  Albowiem w rachu
bę wchodzi utrata życia ludzi i wie
czna trwoga pracujących, że spotka 
ich podobny wypadek.

Czy można wierzyć wynikom ba
dań używanych materjałów wybu
chowych i stopnia niebezpieczeństwa 
pod względem zawartości pyłu wę
glowego w poszczególnych kopal
niach, gdy badania te przeprowadza
ne są przez instytucje, w zupełności 
zależne od ciężkiego przemysłu, ja 
ką jest stacja doświadczalna na 
Górnym Śląsku w Mikułowie, lub też 
przez urzędników w ładz górniczych, 
większość których zapełnia kadry 
dobrze płatnych dyrektorów, poczy
nając od b. ministra Kiedronia, Sze
fera, b. wicedyrektora W yższego U- 
rzędu Górniczego, Cybulskiego, obec
nego dyrektora Departamentu Gór
niczo-Hutniczego, a niedawno męża 
zaufania Związku Przemysłowców  
Górniczych Górnego Śląska i całego 
legjonu czekających na dyrektorskie 
posady kandydatów?

Największy skarb, jakim jest życie i

zdrowie ludzkie — i to — o ironjo— 
w czasach międzynarodowych kon 
ferencyj o „eugenice" mas pracują 
cych — tak po partacku traktowany 
jest przez czynniki, bezpośrednio po
wołane do walki z niebezpieczeń
stwem pracy! Wszak nawet wypad
ki, powodowane ruchem automobilo
wym — są ujęte w statystyki, opu- 
blikowywane każdorazowo, zawód 
zaś górniczy, do którego pracujący 
nieraz przygotowuje się długie lata 
— jest tak po macoszemu traktowa
ny, a co najgorsze — przed społe
czeństwem  —  albo celowo, albo też 
przez nieuctwo  —  ukrywane są istot
ne przyczyny zatrważających kata
strof. Pozostaje oczekiwać tylko cier
pliwie przewodów sądowych w spra
wie podobnych wypadków, często
kroć odsłaniających „rewelacyjne" 
braki bezpieczeństwa! Smutnem je
dnak jest, że w takich wypadkach 
sądy powołują w charakterze rze
czoznawców  —  najczęściej osoby, 
zależne w całości od ciężkiego prze -  

mysłu.
„Robotnik", jako wyraziciel inte

resów szerokich rzesz pracujących — 
nie może przejść do porządku dzien
nego nad podobnym stanem rzeczy i 
domagać się będzie przyjęcia szema- 
tu międzynarodowej statystyki w y
padków, które winny być opubliko- 
wywane perjodycznie według kate
gorji wypadków i przyczyny, jakie 
je wywołały, z podaniem danych po
równawczych z łat ubiegłych. Dane 
te nie mogą być, jak dotąd, „tajem
nicą poliszynela", względnie nieu
dolnego naszego biurokratyzmu, pre
tendującego apodyktycznie do nieo
mylności papieskiej.  Minęły już bez
powrotnie czasy, kiedy przy przeglą
dzie strat w postaci trupów i kalek— 
może pozostawać obojętnym sam 
przemysłowiec. Straty te w każdym 
razie uszczuplają szeregi fachowców 
tego rodzaju, jakimi są górnicy, przy
gotowujący się cały szereg lat do tej 
pracy — Państwo zaś, jako bezpo
średnio zainteresowane w warunkach 
pracy swoich obywateli—winno zna
leźć środki do zmuszenia swoich w y
konawczych agend, aby wykonywały 
ściśle ustawy i przepisy, wydane na 
podstawie tych ustaw, a dotyczące 
bezpieczeństwa pracy tak ciężkiego 
i ryzykownego zawodu, jakiem jest 
górnictwo,

W końcu jeszcze zaznaczyć nale
ży, że do prasy przedostają się tylko 
większe katastrofy,  podczas gdy wie
le, wiele innych, omal nie codzien
nych utrat żvcia lub strasznych ka- 
lectw w kopalniach — przechodzi 
niedostrzegalnie dla prasy i opinji 
publicznej. Całą hekatombę trupów 
i kalek rok rocznie pochłania prze
mysł górniczy. A  opinja społeczna 
zgoła nic nie wie, czy w kierunku za
pobieżenia wypadkom zostało cośkol
wiek zrobione; czy ludzie, mający 
dbać o bezpieczeństwo pracowników, 
stoją na wysokości zadania. Podo
bne przemilczanie, względnie robie
nie z tego tajemnicy  —  jest więcej, 
niż występne z punktu widzenia pań
stwowego i społecznego!

K. J.

Brutalni korporanci
Naoczni św iadkow ie opow iadają nam o 

niesłychanym  w ręcz w ybryku studentów - 
korporantów . Mianowicie w jadłodajni s tu 
denckiej p rzy  ul. Koszykowej zasiadł przy 
sto liku  jakiś trzydziestoletni mniej więcej 
pan, k tó ry  po zamówieniu obiadu, odszedł 
na chwilę od stolika. Obsługująca przynio
sła obstalow aną po traw ę i postaw iła ją na 
stoliku. Tymczasem w sali ukazało się 3-ch 
studentów  - korporantów , którzy  usiedli 
przy stoliku owego pana. Ten ostatn i w ró

cił i w zupełnie grzeczny sposób zw rócił u- 
wagę pp, studentów , że sto lik  jest już przez 
niego zajęty. W odpowiedzi studenci poczę
li go ordynarnie odpędzać od stolika, a 
wreszcie, jeden z korporantów  uderzył go 
w twarz. To niew iarogodne chamstwo pp 
korporantów , stanow i sm utny dowód, że w 
społeczności akadem ickiej znajdują się jed
nostki, k tórych postępow anie kwalifikuje 
raczej do domu poprawczego.

A K CJA M A SO W A  P .  P .  S.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

OSTRÓW WIELKOPOLSKI.

Dnia 18 b. m. odbyła się konferencja 0 -  
kręgu Ostrów  p rzy  licznym udziale delega
tów. Porządek dzienny obejm ował spraw y 
organizacyjne, sytuację obecną oraz sp ra 
wy w yborów  do R ad Miejskich.

Zagaił i przew odniczył Konferencji tow. 
Suda, sek re tarzow ał tow. Jędrosizek. R efe
ra t o sytuacji obecnej w ygłosił tow, Fijał
kowski. Po k ró tk ie j dyskusji przyjęto  rezo
lucję, k tó ra  stw ierdza, że pom ajowe rządy 
doprow adziły  do ogólnej dem oralizacji ży
cia państwowego.

Rezolucja potępia w ostrych słow ach dzia
łalność pana m inistra P rystora, k tóry  wziął 
na siebie w ątpliw y zaszczyt niszczenia s a 
m orządów  Kas Chorych.

WIEC POLITYCZNY P. P. S. W ZAGO
RZU, POW. SANOCKI.

Dnia 15 sierpnia 1929 r. o godz. 3 popoł. 
w sali Sokoła odbył się wiec, k tó ry  zagaił 
tow. Gocek.

Na przew odniczącego poproszono tow. 
Łękowskiego, na sek re ta rza  tow. Szczęsne
go. R eferat o obecnem położeniu politycz- 
nem i gospodarczem wygłosił tow. senator 
J. Daniclewicz.

Tow, przew odniczący przedłożył rezolu
cję p ro testu jącą  przeciw  niszczeniu przez 
Rząd sam orządu w K asach Chorych i w y
cofaniu z Sejmu przez R ząd ustaw y o U bez
pieczeniu robotników  od starości i niezdol
ności do pracy. Rezolucja ta w yraża uzna
nie d la  naczelnych W ładz PPS, i Klubu j,

Posłów  i Senatorów  za zdecydow ane stano 
wisko w obronie p raw  klasy robotniczej.

Rezolucja została uchw alona jednogłośnie.

W ZAMOJSZCZYŹNIE.

Masowe zgrom adzenia PPS. w Zamojsz- 
czyżnie, odbyły się bardzo licznie w nastę
pujących miejscowościach: dn. 21 lipca r. b. 
w  Zwierzyńcu, gdzie przem aw iali tow. tow. 
poseł H. Świątkowski, St. Sendłak, P, Ro- 
manienko, M. Jurmuł.

11 sierpnia r. b. zgrom adzenie w  Wieliszu, 
na którem  przem aw iali tow. tow.: St. Sen
dłak i M. Jarmuł.

15 sierpnia r. b. w  Starym - Zamościu, 
gdzie przem aw iał tow. St. Sendłak.

18 sierpnia r. b. odbyło się zgrom adzenie 
w Radecznicy, na którem  przem aw iali t. t.: 
St. Sendłak i P. Romanienko (instr. Zwią
zku Rolnego).

25 sierpnia r. b. na zgrom adzeniu w osa
dzie Józefów PPS. i Zjeździć rob. rolnych, 
leśnych, drobnych dzierżawców  i bezrolnych 
i m ałorolnych przem aw iali tow. tow.: St. 
Sendłak i P. Romanienko.

26 sierpnia r, b. na zgrom adzeniu w 
Chmielku przem aw iali tow. tow.: St. Sen
dłak i P. Romanienko.

Na w szystkich zgrom adzeniach, uchw alo
no rezolucje przeciw  obecnem u systemowi 
rządzenia i przeciw  konfiskatom  prasy so 
cjalistycznej przez Kom. Rządu m. W arsza
wy, rów nież rozkolportow ano na tych zgro
m adzeniach mnóstwo socjalistycznej lite :a- 
tu ry .

PRZEGLĄD PRASY
Haga i Genewa.

Haga i Genewa zapełniają szpalty 
wszystkich pism, k tóre  starają się przed
staw ić ze swego punktu  w idzenia bilans 
konferencji haskiej i snują przypuszcze
nia co do przebiegu obrad genewskich. 
P rasa sanacyjna już spokojniej pisze na 
tem at rzekom ych genewskich „sukce
sów", natom iast endecka w dalszym cią
gu przesadnie boleje nad „klęską" Pol
ski.

„Kurjer Polski11 tw ierdzi, że aczkol
w iek pierw sze skrzypce w Hadze grał 
Snowden — to jednak odpowiedzialność 
spada za wynik konferencji na Brianda, 
k tóry  wobec Niemców wyciągnął lojal
nie ostatn ie konsekwencje Locaraa. 
Przyczem  „Kurjer Polski" podziela w iarę 
Brianda w  lojalność i rozsądek N ie
miec, k tóre winny uw ażać haską likw i
dację wojny, jako przyw rócenie ich 
państw u pełnej suwerenności w  ramach 
T rak ta tu  W ersalskiego.

W yjście bowiem Niemiec w swych dą
żeniach poza te  ram y byłoby dla całej 
Europy bardzo niebezpieczne.

„Gazeta Warszawska11 ponaw ia swe 
biadania tw ierdząc, że Polska poniosła 
w Hadze klęskę, gdyż nie zdobyła nic 
dla wzmocnienia swego bezpieczeństw a 
po ew akuacji Nadrenji. N iebezpieczeń
stw o wydaje się organowi endeckiemu 
tem większe, że w Hadze, jak tw ierdzi 
nastąpiło  rozluźnienie ententy. Zaleca 
wobec tego publicysta endecki zbliżenie 
się Francji do Włoch i wzmocnienie so
juszu polsko - francuskiego za pomocą 
nowych związków i nowych porozumień 
przedew szystkiem  z W łochami. Tęź 
samą recep tę  porozum ień i so
juszów Francji, Polski, Włoch i e- 
w entualnie innych państw , skierowanych 
w swej istocie przeciw  Niemcom, a czę
ściowo i Anglji zaleca i A.B.C. Nie trze
ba tłumaczyć, że ta  polityka nie przy
czyniłaby się do wzmocnienia pokoju 
w Europie, a byłaby źródłem niepoko
jów.

„Epoka11 opisuje rolę, jaką odegrał 
Snowden w Hadze, stw ierdzając, że an
gielski m inister udowodnił, że rząd Par- 
tji P racy  skuteczniej od jakiegokolwiek 
innego dba o dobro Anglji.

„Głos Prawdy11 w  związku ze spodzie
w aną w najbliższym czasie mową Mac 
D onalda o rozbrojeniu pośw ięca temu 
zagadnieniu artyku ły  przypisując temu 
w ystąpieniu prem jera angielskiego du
że znaczenie. Choćby przez to, że zmu
si ono Ligę Narodów  do zajęcia się kwe- 
stją i rozbrojenia i bezpieczeństw a.

„Głos Prawdy11 jest zresztą sceptycz
nie usposobiony i nie spodziew a się 
szybkiego za łatw ien ia  tych kwestji, 
tw ierdząc, że póki nie zapadną jakieś 
decydujące uchwały w iążące i skuteczne 
zobowiązania, gw arantujące bezpieczeń
stwo, póty plany rozbrojenia nie będą 
realne. O to  w łaśnie zagadnienie roz- 
b.jały się w szystkie dotychczasowe w y
siłki Ligi Narodów.

„Nasz Przegląd11 w korespondencji z 
Genewy p. t. J ' - ^ w a  pod znakiem  
Palestyny" — w skazuje na brak i p ropa
gandy sjonistycznei, gdy strona przeciw 
na z energją zabrała się do urabiania 
o-rinji genewskich mężów stanu.

Przed sesją sejmową.
O sytuacji wew nętrznej głucho na  ła 

mach prasy  w arszaw skiej. Trochę for
suje się plo tek  i głupstw. I to  wszystko. 
Celuje w  tym A.B.C. które  chce snać w 
sensacyjności prześcignąć czerwoniaki i 
p~prostu w ygłupia się, pow tarzając s ta 
re endeckie brednie o tem, jakoby przy
wódcy lewicy liczyli na to, że sanacja 
w yklaruje się na lewo i pojedna z lew i
cową opozycją. Bajeczni są wogóle ci 
panowie z pisem ek burżuazyjnych, p ra 
gnący uczyć nas zasad polityki socjali
stycznej i rewolucyjności,

A i „Przegląd Wieczorny11 nie może 
się zdobyć na nic nowego. W związku ze 
zbliżającą się sesją sejmową daje organ 
p. Fryzego nową, choć m ocno oklepaną 
porcję soczystych wymyślań na tem at 
„partyjnictw a". Brali się ludzie na te  k a 
w ały  trzy  czy dw a la ta  temu, a teraz 
to już naw et nie śmieją się, tylko z po
litowaniem  wzruszają ramionami,

O tej zmianie nastrojów  społeczeń
stw a wobec sanacji pisze także „Na
przód11 w związku ze zbliżającą się se
sją Sejmu:

„Ta zmiana usposobienia opinji spow o
dow ała z błyskaw iczną szybkością zmianę 
frontu sanacji. Jej czołowi mężowie byli 
w prawdzie na pokrzepiającym  urlopie, a- 
le sił do dalszej, w edle zapowiedzi sp o tę 
gowanej w alki nie przywieźli. F ron t się 
chwieje i niedługo trzeba czekać na jego 
załam anie się. O znaką tego będzie sesja 
sejomaw, k tóra zamieni się w ge
neralny obrachunek z rządem, z sanacją, 
ze wszystkimi i wszystkiem, co spow odo
w ało obecny nasz stan. Jeżeli będzie sesja 
sejmowa, będzie ona decydująca, gdyż o- 
becnie role się zmieniły: nie rząd zacznił 
„rozgrywkę" z Sejmem, ale Sejm zacznie 
i przeprow adzi „rozgrywkę" z rządem w 
sposób taki, że obrażone praw o otrzyma 
satysfakcję", St. D.
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Ś. f  P.

R adca  M in isterja ln y  M in isterstw a P ra cy  i O p iek i 
S p o łe c z n e j, b. C złon ek  P. O. W., b. O chotn ik  

W ojsk P o lsk ich  z 1920 roku.
Zm arł d n ia  28 s ierp n ia  1929 r w  Z akopanem .
W zmarłym przedwcześnie tracimy Kochanego Kolegę i Przyjaciela.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarza Ewangelicko Reformowa

nego (Młynarska, róg Żytniej) nastąpi dnia 4 b. m. o godz. 4 popołudniu na 
cmentarz miejscowy.

C z e ść  J e g o  p a m ięc i.
K o le ża n k i  i K o ledzy  z  M in is te r s tw a  P racy  
i Opieki S p o łe c z n e j  i U rzęd u  E m ig racy jn eg o .

Ś. f  P.

Józef Jurecki
Z m a r ł  31 s ie r p n ia  1929 ro k u , p r z e ż y w s z y  la t  48.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 4 września w ko
ściele św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej o godz. 9ł/2 rano, 
oraz wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z tego kościoła o godz. 
5 pp. na cmentarz Powązkowski, o czem zawiadamia

Żona i rodzina,

Józef PerżaR
Towarzysz Sztuki Drukarskiej 

P o k ró tk ich  c ierp ien ia ch , o p a trzo n y  Św. S ak ram en 
tam i, zm arł dn ia  31 s ierp n ia  r. b., p rzeży w szy  la t  61.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 4 września r. b., t. j. w śro
dę o godz. 9.30 w kościele W.W. Świętych (na Grzybowie). wyprowadzenie 

zwłok tegoż dnia o godz. 2-e) na cmentarz Powązkowski.
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, kolegów i przyjaciół 

zmarłego
Żona, Syn i Synowa.

a ^ n i w u

PARLAMENTARZYŚCI FRANCUSCY 
W WARSZAWIE

Wczoraj, w czw artym  dmiu swego 
pobytu w W arszaw ie parlam entarzyści 
francuscy zwiedzili w godzinach po
rannych szereg urządzeń miejskich, m.i. 
stację pomp, państw ow y zakład  higje- 
ny, szpital K arola i Marji, ośrodek 
zdrow ia w  M okotowie, szkoły imienia 
Bema i Batorego, politechnikę, cen
tralny  Instytut w ychow ania fizycznego 
na Bielanach i szereg innych objektów. 
Z ram ienia w ładz municypalnych to 
warzyszyli gościom francuskim  w ice
p rezydent m iasta Błędowski i p. Evert.

W  godzinach popołudniow ych p a r
lam entarzyści francuscy udali się sam o
chodem  do W ilanowa, gdzie zwiedzili 
tam tejszy pałac.

O godz. 17 Tow arzystw o Francusko- 
Polskie podejm owało parlam entarzy
stów  francuskich herbatką.

O godz. 19.30 w  sali Senatu  odbyło się 
posiedzenie grupy parlam entarnej fran
cusko - polskiej pod przew odnictw em  
posła Radziwiłła, zasiadającego przy sto 
le prezydjalnym  w  imieniu grupy pol
skiej, i tow. posła Locquin'a w imieniu 
grupy francuskiej. P ierw szy przem aw iał 
poseł Graliński, k tóry  podkreślił głębo
ko odczuwaną sym patję najszerszych 
mas i w arstw  narodu  polskiego do n a 
rodu francuskiego.

N astępnie przem aw iał ob. Thugutt, 
k tóry  poruszył spraw ę politycznej orga
nizacji Europy. J e s t  to  bez większego 
znaczenia, czy nazw iem y ją Paneuropą, 
czy też S tanam i Zjednoczonemi Europy, 
czy też  Europą połączoną. Myśl pozo
stan ie  zaw sze ta  sam a i zrozum ienie o 
co chodzi. J e s t  to  pro jek t mglisty, je
szcze niedaw no było to praw ie m arze
niem, ale obecnie jest w ysuw any przez 
jedną z najw ybitniejszych osobistości w 
świecie politycznym, przez p. P rezesa 
Rady M inistrów Francji, człow ieka tak  
wybitnego, jak A ristides Briand.

M ówca zw raca uwagę na kilka tru d 
ności, k tó re  znajdują się na drodze, a

raczej na  kilka warunków, bez których 
pro jek t jest niemożliwy do urzeczyw i
stnienia. Przedew szystkiem  należy zadać 
pytanie, skąd pochodzi ta  idea i d la
czego teraz w łaśnie pow stała. Dlaczego 
proponują nam  cel tak  trudny  i odległy? 
Przypuszczam, że dlatego, że nie udało 
się nam zrealizow ać projektów  o wiele 
bliższych, o w iele prostszych: protokułu 
genewskiego i formuły bezpieczeństw a; 
dlatego, że nie udało  nam  się załatw ić 
trudnej spraw y długów, dlatego, że dzie
ło odbudowy nie zostało zakończone i 
że nienaw iści jeszcze nie wygasły. A że
by nie zabłądzić w  drodze, zw racam y 
nasze oczy ku tem u odległemu naszemu 
celowi, ale obawiam się, że nie pójdzie
my zbyt daleko, jeżeli nasze nogi będą 
spętane starem i przesądam i, a nasze o- 
czy będą zam knięte na nowe praw dy.

Mówiąc o niebezpieczeństw ach, p o łą 
czonych z projektem  Stanów  Zjednoczo
nych Europy, mówca powiedział:

„Gdy wasz w ybitny mąż stanu  w ystą
pił z propozycją stw orzenia Stanów  Zje
dnoczonych Europy, dały się słyszeć 
szem rania: bardzo dobrze, ale pod w a
runkiem , że nam będzie dana pełna sa
tysfakcja. Poniew aż apety t się zwiększa 
w m iarę jedzenia, nie w arto  tw orzyć no
wej instytucji, k tó ra  będzie tylko p a ra 
wanem, ukrywającym  chciwość silnych. 
Myślę, że popełniam y błąd, szukając 
magicznej formuły, k tó ra  ma zabezpie
czyć pokój. A żeby żyć w pokoju, należy 
zmienić dusze."

N astępnie przem aw iał poseł Bibier, 
po nim zaś prof. Stroński, któ ry  po
ruszał zagadnienie bezpieczeństw a.

Posiedzenie grupy parlam entarnej za
mknął pos. Radziwiłł krótkiem  p rze
mówieniem, dziękując członkom grupy 
francuskiej za odwiedzenie Polski.

N astępnie odbyła się w restauracji 
sejmowej kolacja, w  której wzięli udział 
wszyscy uczestnicy delegacji francus
kiej.

N V i

Rokowania drzewne
Z FIRMĄ „CHURCHILL AND SIM“ ROZBITE

Ajencja W schodnia komunikuje, że ro 
kow ania, jakie prow adziła A dm inistra
cja Lasów Państw ow ych z firmą „C hur
chill and Sim" w  spraw ie p ro jek tow a
nego Tow arzystw a H andlu Drzewem  u- 
tknęły  na m artw ym  punkcie. Firm a 
„Churchill and Sim" zrzekła się swego

proponow anego jej pow ażnego udziału 
w powyższem tow arzystw ie. W obec roz
bicia się pertrak tacy j, sfery m iarodajne 
zw róciły się d'o kilku poważnych angiel
skich przedsiębiorstw  drzew nych z p ro 
pozycją udziału w  projektow anem  T o
w arzystw ie H andlu Drzewem.

Wiadomości Z CAŁEGO RRA1U
GRODNO

NARZUCENIE SANATORA NA PREZYDENTA
Dotychczasowy kom isarz w  Grodnie 

p, R ączaszek został m ianowany przez 
wojewodę białostockiego prezydentem  
Grodna.

C iekaw a jest historja tej nominacji i 
historja w alki p. wojewody z sam orzą
dem i społeczeństw em  m. Grodna.

W ybranej w 1927 r. Radzie Miejskiej 
wojewoda narzucił na w ice-prezydenta 
znanego sanatora, b. posła Daszkiewi
cza, ulubieńca grodzieńskich pułkow ni
ków. Po roku, gdy kadencja p. Dasz
kiew icza kończyła się, a nie było na
dziei, by w  M agistracie można było osa
dzić sanatora, p. wojewoda rozw iązał 
Radę Miejską, zarządzając nowe w ybo
ry. Po podaniu się do dymisji całego 
M agistratu, p. w ojewoda m ianował ko
misarzem p. Rączaszka.

O kres w yborów  do Rady był jednym 
ciągiem nadużyć i gwałtów  p. starosty  
Robakiewicza. Sanacja jednak nie zw y
ciężyła, przeprow adzając 5 radnych na

ogólną liczbę trzydziestu kilku. W  dro
dze wolnych w yborów żaden sanator 
nie dostałby się n ietylko na prezyden
ta, ale naw et do Zarządu m iasta. K on
szachtam i i gwałtam i starano  się n a 
rzucić R adzie Miejskiej p. Rączaszka 
na prezydenta. Mimo jednak szykan i 
represji w ładz adm inistracyjnych w sto- 
iu n k u  do radnych, Rada M iejska nie 
chciała w ybrać pł R ączaszka. P. R ą
czaszek m iał już jechać do Czeladzi, W 
ostatniej jednak chwili p wojewoda 
Kirst postanow ił odnieć jeszcze jedno 
zwycięstwo nad samorządem, p raw o
rządnością, nad społeczeństw em  G ro
dna i mianował p. Racząszka prezyden
tem na jeden rok! W  ten  tylko sposób 
mógł sanator dostać się do Zarządu 
miasta.

„Pogromca" samorządu, p. wojewoda 
K irst m ianował w  ten  sposób Bóg wie, 
ilu kom isarzy w swoim paszałyku.

ALEKSANDRÓW POD ŁODZIĄ
JESZCZE JEDNA KOMPROMITACJA BEBESOWEGO 

BURMISTRZA ANDRZEJAKA
Na jednem z ostatnich posiedzeń R a

dy Miejskiej radni P. P. S. zainterpelo- 
wali M agistrat, na jakiej podstaw ie 
burm istrz A ndrzejak pobiera  na rachu
nek m iasta bezpłatnie węgiel i drzewo, 
a przecież Rada Miejska tego mu Die 
uchwaliła, jako dodatkow ego uposaże
nia.

P an  burm istrz A ndrzejak odpow ie
dział, że pobiera węgiel i drzewo, bo 
mu M agistrat przyznał, przyczem  na- 
wymyślał w sposób ordynarny na PPS.

Radni z praw icy milczeli, a wśród 
radnych lewicy odpowiedź ta  w yw oła
ła silne w zburzenie i protesty .

Rada nie powzięła żadnej uchwały.
Brawo B. B. S.-owcy! oto nowa kom

prom itacja waszego burm istrza! Jak

mu wolno było przywłaszczyć sobie z 
górą 22.000 zł. w E lektrow ni Dódzkiej, 
to  mu wolno rów nież przywłaszczyć 
sobie węgiel i drzewo, choć nie ma na 
to  uchw ały Rady Miejskiej, ani odpo
wiedniej sumy w budżecie m iasta.

Również p. burm istrz A ndrzejak po
stępuje z robotnikam i gorzej, niż p ry 
w atni kapitaliści, bo za to, że pracow 
nik miejski, tow. Ja n  M ajchrzak ro z
daw ał odezwy P. P. S„ p. Andrzejak 
wydalił go z roboty, co w yw ołało n ie o 
pisane w zburzenie w śród robotników .

To też nic dziwnego, że masy robot
nicze m. Aleksandrowa odnoszą się 
wrogo do p. Andrzejaka, a tylko bur- 
żuazja go pop-era, oraz kilku urzędni
ków Magistratu, bojących się o posady.

BIAŁOWIEŻA
W PRZEMYŚLE DRZEWNYM

' Dn. 15 i 21 b. m. odbyły się nader liczne 
żebrania Oddziałów Związku Zaw. Rob 
Drzewnych w Hajnówce, w Białowieży na 
tartakach Stoczek i Grodek na wszystkich 
tych zebraniach referował tow. Dubois. Ro
botnicy w dyskusji poruszyli szereg miej
scowych bolączek , związanych z przejęciem 
przez Państwo od Century eksploatacji Pu
szczy Białowieskiej. Najważniejsze z żądań 
robotniczych były żądania: uruchomienia
pracy, gdyż istnieje duże bezrobocie, skaso
wanie „czarnej listy" na której umieszczeni 
byli bez powodu różni robotnicy, nieobniże- 
nie stawek robotniczych, co z zapałem sto
sował zwłaszcza w Hajnówce p. Lewan
dowski, mszcząc się na robotnikach za to 
że zwalczali „Century", której on był gorą
cym zwolennikiem.

Tow. Dubois te i inne postulaty, jak budo
wa mieszkań robotniczych na miejsce w 
strasznym stanie będących baraków, budo
wa domu robotniczego, przyjmowania ro
be tników tylko przez Związek — przedłożył 
p. dyrektorowi lasów Loretowi, który przy
rzekł przychylne traktowanie postulatów ro
botniczych i okazał całkowite zrozumienie 
sytuacji. Następnie tow. pos. Dubois wraz 
z delegatami robotników tow. Studniarkiem 
i Dąbkiem odbył konferencje z zastępcą dy
rektora dyrekcji lasów państwowych w 
Białowieży p. Macakiem i kierownikiem 
tartaków p. Kulczyckim większość aktual
nych postulatów została uwzględniona, o po
zostałe (budowa domu rob., mieszkania, 
przyjmowanie do pracy przez Związek) bę
dą się toczyły rokowania w przyszłości.

Robotnicy na zebraniach skarżyli się prze
dewszystkiem na p. Lewandowskiego, kie

rownika tartaku w Hajnówce, który źle 
traktuje robotników, wymyśla im bez powo
du od bolszewików, robi trudności przy u- 
dzielaniu sali na odczyty i t, p. Również 

j skarżono się na to, że Nadleśnictwa zalegają 
! nieraz bardzo długo z wypłatami należnych 

robotnikom zarobków, albo też płacą kart
kami do sklepu zamiast pieniędzmi. Oburze
nie wśród robotników wywołało raptowne 
aresźtowanie 4 członków Związku na sku
tek nakazu Sądu Okr. w Białymstoku. Trzei 
z wymienionych skazani zostali przed dwo
ma miesiącami przez Sąd Okręgowy na 2 
tygodnie więzienia każdy, a jeden z nich 1 
miesiąc. Skazani zostali za t. zw. teror straj
kowy, oskarżono ich o to że podobno niedo- 
puszczali łamistrajków do pracy, przyczem 
żadnego zajścia nie było. Nawet gdyby tak 
było — nie jest to znowu żadną zbrodnią. 
Oskarżeni wnieśli apelację do Sądu Apela
cyjnego. Apelację przyjęto, ale nagle zażą
dano po 100 lub 200 zł. kaucji od oskarżo
nych. Dwaj oskarżeni złożyli żądane sumy, 
dwuch nie mogło znaleźć w ciągu godziny 
tak dużej dla bezrobotnych sumy. Natych
miast zaaresztowano ich i wywieziono do 
Białegostoku. W ten sposób człowiek ska
zany na 2 tygodnie mógł oczekiwać kilku 
miesięcy na apelację, która może go unie
winni, a w najgorszym razie zatwierdzi wy
rok. Uniewinnniony, lub skazany na 2 ty
godnie — siedziałby w więzieniu kilka mie
sięcy.

W dnu 21.8 kiedy wywieziono 2 oskarżo
nych odbyło się na Stoczku zebranie, które 
po przemówieniu tow. Dubois i innych za
rządziło zbiórkę i zebrało 300 złotych na 
kaucję dla aresztowanych.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
;

ZWIĄZEK ZAWODOWY AUT0M0BILISTÓW PRZYSTĄPIŁ 
DO INTENSYWNEJ PRACY

Chcąc ogółowi szoferów wyjaśnić s ta 
nowisko i zadania Związku na czas naj
bliższy, przedstaw iciele naszej O rgani
zacji urządzają zebrania w  poszczegól
nych garażach.

Odbyły się już dwa zebrania na ul. 
Złotej 67 i Czerniakow skiej w  garażach 
pp. Żadyńskich.

Poruszając n a  zebraniach spraw ę mi
nionego strajku, przedstaw iciele Związ
ku wyjaśniają, że nie całkow ite osiągnię
te  zw ycięstw o trzeba przypisać jego 
charakterow i, a mianowicie odruchow e
mu pro testow i bez jakiejkolw iek organi
zacji.

Jed n ak  dzięki organizacji zawodowej, 
k tó ra  ujęła jego kierow nictw o, stra jk  dał 
szoferom częściow e zwycięstwo. Pozo
sta ł jeszcze cały szereg żądań nie zreali

zowanych, a mianowicie: w prow adzenie 
sądów  automobilowych, skasow anie p o 
nownych egzaminów ze znajomości m ia
sta  W arszaw y, ponownego rozpatrzenia 
spraw y, na  k tórych ulicach w olno w y
kręcać, gdzie można brać do ty  .u, skaso
wanie lub przestaw ienie stacji na k tó 
rych trzeba się posuw ać tyłem.

Przedstaw iciele Związku wzywają o- 
gół szoferów do przestrzegania  p rzep i
sów o ruchu kołowym na ulicach W ar
szawy, a to  dlatego żeby przekonać 
mylnie informowaną publiczność, że szo
ferzy strajkując walczyli n ie  o praw o 
bezkarności, lecz o godność zawodową 
i p raw a obyw atelskie.

Na odbytych zebraniach szoferzy gre
m ialnie zapisują się do Związku Zaw. 
autom obilistów , ul. Długa 19-

BIAŁYSTOK
CEKNE WYKOPALISKA

M ieszkaniec wsi Folw arki - Tylwickie 
W ładysław  Ostapczuk, orząc n a  w łas
nym gruncie, znalazł 60 m onet z  czasów 
Zygmunta III, z czego 59 srebrnych i. 1 
złotą.

TCZEW
WYPADEK PRZY LĄDOWANIU 

SAMOLOTU
Na W iśle w pobliżu Tczew a w yda zył 

się nieszczęśliwy w ypadek z sam olotem  
m arynarki wojennej w  Pucku. W  czasie 
lądow ania 2-m otorowego p ła t owca, spo
strzeżono defekt m otoru. Podczś n ap ra 
wy 23-letni m arynarz, Ja n  Bielawski, 
syn kupca z Tczewa, usiłując w prow a
dzić w  ruch śmigło, został tak  silnie u- 
derzony, że strac ił trzy  palce praw ej rę 
ki i odniósł bardzo ciężkie obrażenia ca 
łego ciała. N ieprzytom nego odstawiono 
do szpitala wojskowego w  Toruniu, 
gdzie poddany zosta ł am putacji całej 
praw ej ręki. Bielawski miał za 14 dni 
być zwolniony z wojska.

KOLO KOBIET PRZY DZIELNICY 
PRASKIEJ IM. ST. OKRZEI, UL. ZĄB- 

KOWSKA 41—43.
Dnia 4 w rześnia o godzinie 5 po po

łudniu odbędzie się zebranie kobiet z 
referatem  tow. W ł. RoguskLego na tem at 
„Wpływ kobiety na stosunki polityczne 
i ekonomiczne w  Polsce1.

W y ś c ig i  k o n n e
Zapisy na dziś.
Gonitwa 1. 2100 zł. dla 2 1. 1100 ratr. Der* 

kacz, Głuszec, Magnolja, Basia Hi Gozdawa.
Gonitwa 2. 2500 zł. dla 4 1. 1600 mtr. A- 

lembik, Farmazon, Ressonance, Ibanez, Eg- 
mont, Colonel.

Gonitwa 3. 1500 zł. dla 3 1. i et. koni. 1600 
mtr. Chevalier, Galopada, Fama II, Fabioia, 
Arconia, Buława

Gonitwa 4. 2100 zł. dla 3 1. i et. 1300 mtr. 
Farmazon, Tout en Haut, Fanfara II, Etyl.

Gonitwa 5. 1800 zł. dla 2 1. 1100 mtr. Gran. 
de Chuckle, Derkacz i Drzazga, Głuszec, 
Grandezza, Grzela, Impas II, Biztm, Moza. 
Bebe, Galette.

Gonitwa 6. 1600 zł. Handcp. 1600 mtr. 
Birma (591/2), Awiator (54^). Eldorado 
(61), Harry Langden (49), Diana II (57), Geor. 
gina (51J4), Bonton (46)..

Gonitwa 7. 1500 zł. dla 3 1, i st. 1600 mtr. 
Fricandeau, Georgina i Hera II, Batialiana. 
Czaruś, Irish Bee, Coquette.

Gonitwa 8. 1800 zł. dla 3 1. i et. 1300 mtr 
Cyklon, Haza, Resonnance, Fenomen, Acan. 
Jaszczur II, Ma Jalousie

NASZE TYPY:
1. Gozdawa — Magnolia.
2. Colonel — Ibanez.
3. Fabiola — Galopada.
4. Farmazon — Etyl.
5. Grandezza — Bebe — Głusze:
6. Birma — Georgina.
7. Bataliana — Czaruś.
8. Jaszczur II — Acan — Ressonance.

KSIĄŻKI SZKOLNE
w oprawach, dokąd zapas starczy, według 
spisów Ministerstwa W. R. i O- ‘ poleca 

księgarnia
S. A. KSIĄŻNICĄ-ATLAS

Warszawa, N ow y Ś w ia t 59, tel. 223-65.

l (WCZORAJSZEJ GIEłDS
W obrotach międzybankowych płacono za 

dewizy New York 8.90, a za kabel New . 
York 892 złote za 100 dolarów. Dewizy eu
ropejskie przeważnie mocniejsze. Podniosły 
się: Londyn z 43.23 na 43.23%,  Paryż 
z 34.871J, na 34.8934, Praga z 26.39,25 na 
26.39)4 i Wiedeń z 125.55 na 125.56. Nieco 
słabsze dewizy Londyn i Zurich. W obrotach 
międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 172.90 a za dewizy Berlin 212.233A.

Na rynku akcyjnym tendencja niejednoli
ta przy małych obrotach. Z akcji bankowych 
podniósł się Bank Polski z 166.25 na 166.50, 
z akcji przemysłowych nieco słabsze Firlej 
i Starachowice, mocniejszy natomiast Wę
giel. Z papierów państwowych obniżyła się 
4 proc. Prem. Poż. Inwestycyjna ze 117.75 na 
117.50. Mocniejsze 5 proc. Prem. Poż. Dola
rowa i 5 proc. Poż. Konwersyjna, z których 
pierwsza podniosła się z 57.25 na 59, a o- 
statnia z 49 na 50.50. Listy zastawne bez 
zmian.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo
wych kursy utrzymane w granicach notowań 
giełdy oficjalnej.

Ml

Zwiedzajcie
P .  W .  K .
w  P o z n a n iu
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
ŚRODA, 4 b. m.

Dzielnica Pocztowa. W lokalu, Warecka 
7, o godz. 6, odbędzie się posiedzenie Ko
mitetu dzielnicy. Uprasza się członków o 
punktualne przybycie.

Dzielnica Wola — Czyste. O godzinie
6 wiecz. odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicowego. Obecność wszystkich człon
ków obowiązkowa.

Dzielnica Marymont — Żoliborz. O godz.
7 wiecz., w lokalu, Mickiewicza 1, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Praga. O godz. 5 popoł. w loka
lu, Ząbkowska 41-43, odbędzie się zebranie 
kobiet.

. CZWARTEK, DN. 5 b. m.

IT zieloica Grochów. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu, Osiecka 33, u tow Bernera, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Wola, O godz. 6 wiecz., w loka
lu, Grzybowska 57, odbędzie się posiedze
nie Komitetu, o godz. 7 wiecz. — Ogólne ze
branie członków.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 popoł. w 
lokalu, Chocimska 33, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Dzielnicy i Koła Awja- 
ty PPS. Sprawy bardzo ważne. Proszony o 
przybycie tow. Wolczyóski.

Dzielnica Praga. O godz. 7 wiecz., w lo
kalu, Ząbkowska 41-43, odbędzie się posie
dzenie Komitetu Dzielnicy

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz., w 
Ickalu, ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

MŁODZIEŻ
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY K. C. 

ORG. MŁODZ. T. U. R.
Posiedzenie Egzekutywy Komitetu 

Centralnego Org. Miodz. TUR odbędzie 
się w piątek, dn. 6 września, o godz. 6 
wiecz w lokalu Warecka 7 I piętro.

Zebranie Rady Huica Warszawskiego Czer
wonego Harcerstwa odbędzie się w piątek, 
dn 6 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu przy 
ul. Długiej nr. 19. Na porządku dziennym 
sprawy: 1) Sprawozdanie gromad z akcji 
letniej; 2) Program pracy huica na rok harc. 
1929-30; 3) Harcerski Klub Sportowy.

Obecność wszystkich komendantów i ko
m endantek gromad konieczna;

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Org. 
Ml. TUR., odbędzie się dziś o godz. 7 wiecz., 
przy uL W areckiej 7, Delegaci wszystkich 
Kół proszeni są o przybycie.

K R O N I K A
S T A N  PO G O D Y .

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na północo-wschodzie Polski
nieco chmurniej, pozatem pogodnie i b. cie
pło, rankiem mgły lub opary. Słabe wiatry 
miejscowe.

Wyższa Szkoła Dziennikarska. Zapisy do 
Wyższej Szkoły Dziennikarskiej odbywać się 
będą codziennie, z wyjątkiem sobót, w kan- 
ce'arji uczelni (pł. Małachowskiego 1) mię
dzy 5 — 7 wiecz., począwszy od 16 — 30 
września. Kandydaci na słuchaczów zwy
czajnych winni przynieść świadectwo doj
rzałości, metrykę urodzenia i cztery fotogra- 
fje małego formatu.

Dyrekcja Wyższej Szkoły Dziennikarskiej.
Pan Minister Oświaty zatwierdził wybór Ra
dy Naukowej, powołującej na stanowisao 
dyrektora Wyższej Szkoły Dziennikarskiej 
Dr. Ernesta Łunińskiego, a na jego zastępcę 
p. Wincentego Trzebińskiego. Równocześnie 
zatwierdził Pan Minister w charakterze wy
kładowców pp. Babińskiego Leona, Dr. Be
rezowskiego Cezarego, prof. Boleskiego An
drzeja, Dr. Biegeleisena W, L., Fałata S ta
nisława, Giełżyńskiego Witolda, Gruźews- 
kiego Tadeusza, Dr, majora Guthnera Mar
iana, dr. Hilarowicza Tadeusza, Dyr. Jar- 
kowskiego Stanisława, prof. Kulczyckiego L. 
Dra Langroda W. L., red. Lewenstama, prof. 
R Małczyńskiego, Peretza Adolfa, Póltaw- 
skiego Adama, red. Strzetelskiego St., Red. 
Wasowskiego Józefa.

WYDAWNICTWA
Z W I Ą Z K U  r o b o t n i c z y c h  

S T O W .  S P O R T O W Y C H
„Polski Sport Robotniczy" . . . .  80 gr.
„Sport i P o lity k a " .................................. 2,40 „
„Rok Pracy"  .........................  50 „

Do nabycia:
w  „KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ11 

W arszaw a, W arecka  9,
(ub w Sekretariacie Generalnym R. S. Z. S.r SZKOLNE KSIĄŻKI

M.  A  R  C  T  

W arszaw a

N o w y  Ś w i a t  35.

TRAGICZNY WYPADEK STRAŻAKA
W południe, na alarm o pożarze, wyni

kłym przy ul. Piotra Skargi 75, wyruszył 
cały oddział na m»ei6ce, W drodze na rogu 
uli. Brukowej i Targowej, w czasie raptowne
go skrętu i szybkiej jazdy, strażak, 32-letni 
Józef Gradowski (Sla’owa 41), który stojąc

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Wesoły wdowiec" z H. Liedtke.
Astra (Dzika 51): „Iwan Petrowicz jako 

lekarz".
Capitol: „Djablica z Trypolisu" z Lianą 

Haid.
Casino: „Miłość w przyrodzie".
Collosseum: „9,25" (Przygoda jednej no

cy) z Eug. Bodo, Walterem i Norską.
Filharmonja: „Czarna dama" i „Wiosen

na parada".
Miejski: „Biały szeik", *
Palace: „W szponach djablicy" z Jenny 

Jugo.
Pan: „Djablica z Trypolisu" z Lianą 

Haid.
Quo Vadis: „Zagłada Rosji".
Stylowy: „Marynarz słodkich wód" z Bu

ster Keatonem.
Splendid: „Dziewczę z temeperamentem" 

z Laurą la Plante.
Światowid: „Zagłada Rosji".
Tęcza (Przejazd 9): „Tragedja domu 

Habsburgów" z Marją Corda.
Wodewil: „Pat i Patachon jako gazeefa- 

rze".
Bajka (Żelazna 61): „Piraci pustyni".
Hollywood (Hoża 26): „Bohaterowie mo

rza".
Italja (Wolska 32): „Ostatni Monarcha”.
Kometa (Chłodna 49): „Romans hrabian

ki L.".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Maska śmie

chu"
Mewa (Hoża 38): nieczynne.

w samochodzie „Burza1, zapinał bluzę i pa
sek — spadł na jezdnię, doznając wstrząsu 
mózgu i uszkodzenia kręgosłupa. Policjant 
przy pomocy drugiego strażaka, przewieźli 
nieszczęśliwego w stanie b. ciężkim do szpi
tala Przemienienia Pańskiego.

f KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

B ia ły  S z e ik
Sensacyjny dramat rozgrywający się 

wśród piasków Sahary
z udziałem Lillian Hall D avis 

i Jam eso n  T h o m a s
Wł. biura „Petef". Nadprogram: 
 _______1) Natura. 2) Komedją.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

Na seansach popularnych;
Ameryka

BI Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

K i n o - T e a t r  " f ^ C Z 9 * *  P r z e ^aztl

(Przy pałacu Mostowskich).

Kobieto no rozstajnych 
drogach

w roli główn. IRENA RICH, 
n a  sc e n ie

„WAL DO TĘCZY"
z udziałem: Bolcio Kamiński. — 

Bańkowski.

P A N  C A P I T O L
Nowy Świat 40. Marszałkowska 125 

Pocz o g, 6, Pocz. o g. 5.
Wielki dramat namiętnościl

DJABLICA 
z TRYPOLISU

Reżyserji genjalnego CARMINE GAL- 
LONE.

W rolach gł. najsławniejsze gwiazdy 
ekranu

L iana Haid, Gina M anćs, 
A lfons F ry lan d  i A n d rć  

Nox.
Wł. b. „Enhafilm"._____________________

oocr OOOOCXXXJOOa^OCXX) XXX)OQOO

P  K i n o - T e a t r  „ A S T R A "  D Z 5 i K A §
C  NA EKRANIE: O

§ W Imieniu Cara fj
p  (kto jest ojcem) n

x  Lyą de Putti.
8 NA SCENIE: 8
O Rewja pod kierownictwem o
Q  EDWARDA REJA. g
O Udział biorą: 1) Ola Larska, 2) No- g
q  wieki, 3) Niewiadomska, 4) Balet Le- q  
Q  wandowskich. Q
g  S a l a  o c h ł a d z a n a .  Q
cooocxxcoooocxroocxriacnoacxx)

r A C I M O  Nowy Świat 50
Pocz. o g. 6, ost. s. o 10.

DZIŚ PREMJERA!

Dawno niewidziana, zachwycająca

JANET GAYNOR
w niezapomnianem arcydziele genjaln. 1 

reż. MURNAU'A p. t.

„WSCHÓD SŁOŃCA"
Wznowienie najgłośniejszego filmu 

świata.
Wł. „Fox-Film".

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D-med. J. Gelbfisz
ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego)
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

Wizyta 4 zł.

Dr. l i .  L e w i n  starszy
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. Ana
lizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 3 — 9. 

Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — 2. 
Niezamożnym ceny lecznicowe.

Weneryczne 
Dr. M. A L T F E L D

8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 

Niezamożnym ceny lecznicowe.

skórne i niemoc, elektro
leczenie

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 
codz. od 8 r., do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo

ferów ulgi kredytowe

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z. F A JN C Y N
Leszno 36. Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 zł_

JEDENAŚCIE PRZYKAZAŃ 
DLA MĘŻÓW

Zapytacie może dlaczego jedenaście a nie 
dziesięć, jak to wogóle z przykazaniami by
wa? Najpierw powtórzymy za „Bluszczem" 
(w streszczeniu) pierwszych dziesięć; jede
naste schowamy na koniec.

1) Pamiętaj, że często jest większą sztuką 
utrzymać miłość, aniżeli ją zdobyć. Dbaj
0 swój wygląd zewnętrzny.

2) Nie bądź trywialny (wyrażenia, dowci
py) abyś nie uraził subtelnej duszy kobie
cej; bądź w życiu codziennem miły, wytwor
ny.

3) Nie uzewnętrzniaj swych złych humo
rów,

4) Każdy dorosły człowiek ma swoje gu
sta  i upodobania. Nie narzucaj żonie swoich, 
zwłaszcza, gdy chodzi o drobiazgi.

5) Nie wymagaj od żony, by była ci ko
chanką, żoną, matką, kucharką, gospodynią, 
towarzyszką i opiekunką wtenczas zwłasz
cza, gdy pracuje poza domem. Te wymaga
nia ponad jej siły doprowadzą do rozdźwię- 
ku. Ciężar prowadzenia domu nieś z żoną 
razem lub postaraj się, by mogła nie zarob
kować.

6) Jeśli jesteś systematyczny i rażą cię 
w domu pewne braki i niedokładności — 
nie nudź, nie gderaj lecz zorganizuj porządek
1 ład. Nic tak nie druzgocze szczęścia m ał
żeńskiego, jak szarość życia codziennego.

7) Gdy żona nie ma ochoty pójść z tobą 
na jakąś rozrywkę — wyrozum to: może być 
zmęczona, potrzebuje wypoczynku.

8) Jeśli żona jest słaba i zmęczona, nie 
wymagaj pieszczot: zdrowie jest najwięk
szym skarbem i nie wolno go niszczyć.

9) Wymagasz wierności — bądź sam wier
ny.

10) Żony po ślubie nie uważaj za referat 
skończony i odrobiony. Rozmawiaj z żoną, 
stalle dziel się wrażeniami. Stwórz stosunek 
dwojga przyjaciół. Pamiętaj, że „najsilniej
szą bronią mężczyzny jest bukiecik fijoł- 
ków, w odpowiednim czasie podany".

Jak  widzimy, dekalog ten, napisany przez 
kobietę, która tak właśnie wyobraża sobie 
idealnego męża, jest zupełnie skromny, słu
szny, życiowy.

My, trochę materjaliści, zrobimy uwagę, 
że to nie wszystko i dodamy od siebie je
denaste przykazanie.

U) Żona twoja z całem zaufaniem powie
rzyła ci siebie i dzieci. Jesteś jedynym ich 
żywicielem i opiekunem. Jest twoim naczel
nym obowiązkiem zabezpieczyć żonie i dzie
ciom nietyllko dzień dzisiejszy, ale i jutro 
spokojne i bezpieczne, by w razie twojej 
przedwczesnej śmierci pozostała żona nie 
zaznała nędzy. Polisa na ubezpieczenie ży
ciowe, zawarte w PKO. — oto oczywiste 
świadectwo prawdziwej miłości i troski o 
byt żony.

Bukiecik fijołków swoją drogą, ale polisa 
PKO. — to fundament, to rzecz zasadnicza 
dla męża i ojca, to nakaz miłości i uczci
wości. M. Cz.

K S I Ą Ż K I  SZKOLNE
do  w s z y s tk ic h  s z k ó ł

posiada na składzie
„ K s ię g a rn ia  R o b o tn ic z a "
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STRZAŁY I UJĘCIE ZŁODZIEI
Wczoraj o godz. 6, do lokalu na pierw

szym piętrze przy ul. Ś-to-Krzyskiej 1, zaj
mowanego przez właściciela cukierni, Bro
nisława Żmijewskiego, wtargnęli przez bal
kon od strony podwórza dwaj złodzieje. 
Szmery przebudziły śpiącego Żmijewskiego, 
który widząc nieproszonych „gości" przy 
biurku obszukujących szuflady, wszczął a- 
larm, a jednocześnie wystrzelił na postrach 
2 razy z rewolweru. Przerażonych złodzie

jaszków ujęto i odprowadzono do X korni- 
sarjatu. Tam okazało się że są to: Ludwik 
Lasota i Juljan Kowalski, b pracownuy 
Żmijewskiego, których właściciel cukierni 
zwolnił z pracy za różne niedokładnoś 
Przy Lasocie znaleziono portfel i 100 zł. go
tówką, skradzione /  biurka. Złodziei prze
słano do dyspozyc:i sądu grodzkiego oddzia
łu 10-go.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Przy zbiegu ul. Sienkiewicza i Jasnej na

stąpiło zderzenie samochodów. Ul. Sienkie
wicza w stronę pil. Napoleona, jechał samo
chód prywatny marki „Dodge" Nr. 63041. 
prowadzony przez kierowcę Feliksa Woje
wódzkiego (Gęsta 3), wspomniany samochód 
uderzył się z taksówką Nr. 1144/19199, pro
wadzoną przez właściciela Franciszka U- 
ziębło (Przemysłowa 6), jadącą ul. Jasną w

stronę Ś-to-Krzyskiej. Wskutek zderzenia 
taksówka została rozbita, jadący zaś w niej 
inż. Stanisław Korsak (Przemysłowa 13), u- 
legł poranieniu twarzy i głowy odłamkami 
szyby. Przy samochodzie prywatnym uszko
dzony tylko zderzak, jadący zaś pasażerowie 
— wyszli bez szwanku. W 6prawie tej spo
rządzono protokół w 10-tym komis.

WYPADEK PRZY PRACY
Przy ul. Ceglanej 21, spadł z drabiny, w 

czasie odnawiania domu, z wysokości 1-go 
piętra 45-letni Stanisław Wiązek, malarz 
(Łomżyńska 34). Doznał on złamania żeber

z prawej strony i potłuczenia brzucha. Poga* 
towie przewiozło poszwankowanego do do-

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO
W szpitalu na Czystem zmarł 43-Ietni Bro

nisław Krawczyński, murarz, nałogowy al
koholik, który dnia 1 b. m„ w dniu swych i- 
mienin, będąc pijanym w mieszkaniu włas

nym, przy ul. Nowe Miasto 27, oblał ubranie 
naftą i podpalił. W skutek ogólnego popa
rzenia Krawczyński zmarł.

POLSKIE BIURO LOTERJI
W a r s z a w a ,  MARSZAŁKOWSKA 86 ŻELAZNA 78, H u r to w n ia  T y to n io w a
R 0Z P0C Z 9H A  SIE U KLASA 1 9 - e ]  LOTERJI PAŃSTW OW EJ

75.500 wygr. najwyższa 350.000 PREM JA 400.000
CO DRUGI LOS WYGRYWA!

KORZySTAJ Z JEDVNEJ SPOSOBNOŚCI ZBOGACENIA S IE :
KUP U NAS LOS DO V KLASY —

OTWORZYSZ DRZWI SZCZĘŚCIU!

KONCESJONOWANA 
SZKOŁA 

PRZYGOTOWAWCZA
koedukacyjna dla dzieci od lat 7 

do 10

WIKTORJI HARTLEBOWEJ
Natolińska 6 parter, teł. 105-73.

Program nauki szkół powszechnych. Gimna
styka rytmiczna. Konwersacja francuska lub 

niemiecka.
Z apisy p rzez  ca ły  dzień . 

U lgi w  o p ła ta ch  d la  d z ie c i  
u rzęd n ik ów , p raco w n ik ó w  i ro 

b otn ik ów .

F U T R A  NA 15 R A T
POLECH

.,GEWU“ “ “" “ T:11T ----------- te l.  299-01
PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Magistrat m. Łodzi, ogłasza publiczny przetarg na 
wykonanie, dostarczenie i zmontowanie trzech dzwonów 
powietrznych i jednego zbiorniczka do napełniania dzwo
nów powietrzem z podstawami i niezbędną armaturą dla 
stacji wodociągowej w Kolonji Mieszkaniowej na Polesiu 
Konstantynowskiem w Łodzi.

Oferty mogą być składane tylko na całkowite wy
konanie wszystkich wyszczególnionych wyżej przedmio
tów.

O otrzymanie zamówienia ubiegać się mogą tylko 
firmy zarejestrowane.

Oferty pisemne, odpowiadające zatwierdzonym przez 
Magistrat m. Łodzi w dniu 4 lipca 1924 roku ..W arun
kom Przetargu" należy składać w W ydziale Budowni
ctwa Magistratu m. Łodzi — Plac Wolności Nr. 14, po
kój Nr. 41, do dnia 14 września 1929 roku wł. do godz. 
11-ej rano w kopertach podwójnych, zalakowanych pie
częcią firmową, każda z napisem: ,.Oferta do przetar
gu, mającego się odbyć dnia 14 września 1929 roku na 
dzwony powietrzne dla Polesia Konstantynowskiego" 
i podaniem nazwy oferującej firmy i jej adresu; z ko
pert tych wewnętrzna będzie zawierała samą ofertę, ze
wnętrzna zaś prócz wyżej wspomnianej koperty powinna 
mieścić w sobie także dowód złożenia wadjum na rzecz 
Magistratu m. Łodzi w wysokości 3 (trzech) °/o od su
my podanej w ofercie. Wadjum to winno być złożone 
w gotowiżnie, w listach gwarancyjnych Banku Gospo
darstwa Krajowego lub też jednego z banków prywat
nych o kapitale własnym zakładowym, wynoszącym co 
najmniej 1 i pół miljona zł., lub też w papierach pro
centowych i innych wartościach, przewidzianych w pun
ktach: 2, 3 i 4 § 1 Okólnika Ministerstwa Skarbu L. 
DOP. 5284/ z dnia 10-go września 1927 roku podług 
skali procentowej ich kursu, ustalonej w tym Okólniku.

O godz. 12-ej dnia 14 września 1929 roku przy 
Placu Wolności Nr. 14, pokój Nr. 42, odbędzie się otwar
cie ofert.

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub 
złożone po terminie, nie będą rozpatrywane.

W arunki przetargu, warunki techniczne, projekt 
umowy oraz rysunek Nr. 79 można otrzymać od dnia 
30 sierpnia 1929 roku w godzinach biurowych w Wy
dziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi — Plac Wol
ności Nr. 14, pokój Nr. 51 — za opłatą zł. 15.—•

MAGISTRAT m. ŁODZI.

KTÓRA z PAft
chce się zaopatrzyć ta
nio w elegancką to
rebkę niech się pofa
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
Walizki, teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1. 3, 4, 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

O g ło s z e n ia  d r o b n e

KURSy GIMNA
ZJALNE S S f c
Z. Salingera, zorgani- 
zowane w porozumie- 
niu z Wydziałem IX 
Oświaty i Kultury Ma
gistratu m. st. W ar
szawy. Aleja 3 Maja 
18 (lokal V gimnazjum 
miejskiego). Program 
gimnazjów państwo
wych. Nauka w go
dzinach wieczornych. 
Opłata 20 złotych mie
sięcznie. Ulgi dla nie
zamożnych. Zapisy od 
godz. 6—8 wiecz.

lap isy  handlowe
roczne im. Sekułowicza 
Żórawia 42, przyjmuje 
Sekretarjat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza
my listownie.

SZKOLNA
pstwo w Zakładzie foto
graficznym „Leonar", 
Nowy Świat 21. Foto
grafie do legitymacji 
wykonywa się w 15 
minut.

Patefony, P a r-
lofony,,nc s
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań
ska 1.



WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—• Za zmianę 
a Jreso 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr ./u , powyżej 60 mm. 
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S tr . 6 „ROBOTNIK", środa, 4 września. N r. 250

Ś W IA T O W A  W Y ST A W A  R EK LAM Y

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw
skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiei w Krakowie.
12.05 — 12.10 Koncert z płyt gramofono
wych. 12.50 Wiadomości z Powszechne! 
Wystawy Krajowej w Poznaniu. 13.00 Ko
munikat meteorologiczny, komunikaty przy
godne. 13.20 — 15.40 Przerwa. 15.40 Komu
nikat gospodarczy. 16.15 Komunikat harcer
ski. 16,30 — 17.15 Koncert z płyt gramofo
nowych. 1. Beethoven: Koncert skrzypco
wy. 2. Muzyka lekka i  taneczna. 17.15 Ko
munikaty przygodne. 17.25 „Skrzynka pocz
towa" — Marjan Stępowski. 17-50 Ostatnie 
nawiny z Wystawy. Transmisja z Poznania 
na wszystkie polskie stacje. 18.00 Koncert 
popularny: Muzyka pokka. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Oztmióskie- 
go, Stefanja Raczyńska (sopran) i prof. Lu
dwik Urstein (akomp.). 19.00 Rozmaitości, 
oraz komunikat Tow. Zachęty do hodowli 
koni w Polsce. 19.25 Komunikaty rolniczy ł 
meteorologiczny, oraz „Skrzynka poczto
wa rolnicza". 19.56 — 20.05 Sygnał czasu.
20.05 Odczyt z Katowic. 20.30 Koncert so 
listów. W przerwie komunikat Teatrów 
Miejskich. Wykonawcy: Lidja Kmitów*
(skrzypce), Aleksander Michałowski (bas) i 
prof. Ludwk Urstein (akomp.). 21.30'Słucho
wisko z Krakowa. 22.15 Komunikat meteo
rologiczny. 22.20 Komunikaty: policymy,
sportowy i nadprogram. 23.00 — 24.00 Mu
zyka taneczna z P. W. K. w Poznaniu. Or
kiestra Karasińskiego i Kataszka.

W  trzecie j z ko le i hali w idzim y ol b rzym i p la c  przed ' dw orcem  kolejow ym , 
na k tó rym  publiczność cz y ta  og łoszenia rek lam ow e.

ZE S P O R T U
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 

KOLARSKIE STOLICY
W niedzielę, dn. 8 września r. b. od

będzie się na szosie Mińsk Mazowiec
ki — Wawer wyścig kolarski na dy
stansie 50 kim. o robotnicza mistrzo
stwo Warszawy. Wyścig jest dostępny 
dla wszystkich robotniczych klubów

spo rtow ych  zrzeszonych  w W.R.S.K.O.
Zgłoszenia przyjm uje se k re ta r ja t W. 

R. S. K. O. p rzy  ul. F lo ry  Nr. 1, m. 18.

KRAKÓW -  WARSZAWA
J a k  ju ż  podaliśm y w c w czorajszym  

„R obo tn iku", odbędzie się w  najbliższą 
n iedzie lę  o godz. 4 m. 30 na boisku 
S k ry  m iędzym iastow y m ecz p iłkarsk i

pom iędzy robo tn iczem i re p re z e n ta c ja 
mi K rakow a i W arszaw y. Zaw ody z a 
pow iadają  się n iezw ykle in te resu jąco . 
Chodzi jedynie o to, by  ro b o tn icy  w a r 
szaw scy  dopisali i m asow o staw ili się 
n a  bo isku  Skry . M am y nadzieję, że w 
n iedzie lę  ro b o tn icy  s taw ią  się  tłum nie, 
ab y  p o w itać  gości z grodu P o d w aw el
skiego.

N a r o d o w y
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
L e t n i

o 8 w. „Proces Mary Dugan*4

Otwarcie Sezonu Operowego, Opera ato- 
łeczna rozpoczyna nowy sezon w piątek dn. 
6 września b. r. o godz. 8 wiecz. Na otwar
cie dane będzie całkowicie wznowione ar
cydzieło Stanisława Moniuszki, „Halka".

Teatr Narodowy. Dziś „Wiosna narodów 
w cichym zakątku".

Teatr Letni. Dziś „Proces Mary Dugan". 
Teatr Polski. Dziś i dn: następnych „Ar

tyści".
Teatr Mały. Codziennie nowa komedja

Kaweckiego p. Ł „Para nie para".
Operetka L. Messa] (Marszałkowska 114). 

Dziś i codziennie „W krainie wolnej miło
ści".

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re-
wja letnia p. t.: „Zabawki dla Warszawki".

Teatr „Qui Pro Quo‘\  Dziś wielka rewja 
aktualno - polityczna p. t. „Gabinet figur 
wo(j)skowych“ z udziałem całego zespołu.

Teatr Eliseum (Karowa 18). Dziś i jutro 
„Mirla Efros" z Wandą Siemaszkową w roli 
tytułowej.

Sale Redutowe (Wystawa Teatralna).
Wystawa teatralna od godz. 10 — 2 i od 4 
— 11 wiecz.

Wystawa będzie otwartą tylko do dnia 8 
września włącznie.

Wielka rewja sportu robotniczego w Krakowie
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE POLSKI ZGROMADZIŁY 

PRZESZŁO 150 ZAWODNIKuW
W  ub ieg łą  sobo tę  i n iedzie lę  odbyły  

się w K rak o w ie  zaw ody  le k k o a tle ty c zn e  
o m istrzo stw o  robo tn iczej P o lsk i. Na 
s ta rc ie  s ta n ę ło  przeszło 150 zawodników 
z ca łe j P olsk i. N ajliczniej o b es ła ły  m i
s trz o s tw a  okręg i: w arszaw sk i, łódzki,
górnośląsk i, k a tow ick i, b ie lsk i, p o n ad to  
rep re z e n to w a n e  by ły  m ias ta  T arnów , 
W ieliczka i inne m niejsze m iejscow ości. 
Z aw ody rozpoczęły  się znacznem  opóź
n ien iem  n a  S tad jon ie  w ojskow ym  z p rzy 
czyn, o k tó ry ch  p iszem y n a  końcu. O 
godz. 4.30 n a s tą p iła  d efilad a  zaw o d n i
ków  w ed ług  okręgów  i grup klubow ych. 
D zia rsk ie  i u śm iechn ięte  p o sta c ie  m ło 
dych ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  defilow ały  
p rzed  w ładzam i, w  sk ład  k tó ry ch  w cho
dzili: tow . p o se ł Pużak, przew odn iczący  
Z. R. S. S. i s e k re ta rz  generalny  CKW . 
PPS., se k re ta rz  ZRSS. tow . dr. Michało
wicz, p rzew o d n iczący  OKR. tow . pose ł 
Mastek, tow . p o se ł Reger, p rze w o d n i
czący k rakow sk iego  TU R. prof. Koro- 
lew icz i tow . M. Statter, p rze w o d n iczą
cy  RSK O. K raków , N astęp n ie  p rz y s tą 
p iono do  zaw odów .

K om isja sędz iow ska  rozdzie liła  ro le 
pom iędzy  poszczególnych  tow arzyszów , 
poczem  ro zp o czę ły  się  poszczególne 
konkurencje , p rzew ażn ie  przedb ieg i. Do

każdej konkurencji stawało kilkudziesię
ciu zawodników, tak , że p rog ram  sobotn i 
zakończy ł się już daw no  po zachodzie 
s łońca p rzy  o św ie tlen iu  księżyca.

Na zakończen ie  dn ia sobotn iego  ucze
stn icy  udali się  n a  w ieczorn icę  do sali 
TU R. p rzy  ul. D unajew skiego, w y p e łn ia 
jąc ob szern ą  tę  sa lę  po  brzegi. U roczy
stość sp o rto w ą  za p o cz ą tk o w a ł p rzew o d 
n iczący  k rak o w sk ieg o  RSKO. tow . M. 
Statter przem ów ieniem  pow ita lnem . N a
stęp n ie  im ieniem  ZRSS. i CKW . p rz e 
m ów ił w  p ięknych  słow ach  tow . pose ł 
Pużak, sk reśla jąc  h isto rję  ruchu socjali
stycznego  w  K rakow ie, tudz ież  zn acze
n ie sp o rtu  robo tn iczego  dla k la sy  p ra c u 
jącej. D alsze p rzem ów ien ia  w ygłosili 
p o se ł k rak o w sk i tow . Mastek, tow . Przy- 
byś im ieniem  R ad y  Zaw odow ej, tow . 
Lippok im ieniem  to w arzy szó w  n iem iec
kich, tow . Kominek im ieniem  polskich 
rob o tn ik ó w  - spo rtow ców  w  C zechosło 
w acji i tow. dr. Michałowicz. W końcu  
zeb ran i odśp iew ali „C zerw ony  S z ta n 
d a r"  i rozpoczęła  się n ieo ficja lna część 
w ieczorn icy . P odczas gdy zaw odnicy  
spędzali czas na śp iew ie i pogaw ędce, 
to czy ła  się konferencja  zjednoczen iow a 
d e leg a tó w  ZRSS, w  osobach  tow . posła 
Pużaka, p o sła  Regera, d'r. Michałowicza

i Stattera z de lega tam i niemieckiego ro 
bo tn iczego  Z w iązku sportow ego , n a  k to- 
re j ustalono wspólne wytyczne odnoś
nie do przystąpienia towarzyszów nie
mieckich do ZRSS,

DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW.
O godz, 8.30 ran o  rozpoczął się dalszy  

ciąg zaw odów . N iezw ykły  upał, jaki od 
sam ego ra n a  dokuczał, trw a ł p rzez  cały  
w zrośn ie na w ie lk ą  po tęgę, 
dzień, u tru d n ia jąc  zaw odnikom  w łaściw e 
w yczyny. M im o to każd a  konkurenc ja  
b y ła  licznie obstaw iona, a  w ynik i o sią 
gano  w cale dobre. R easum ując ogólne 
w rażen ie  z zaw odów  trze b a  podk reślić  
nas tęp u jące  fak ty :

1) mimo ciężk iej sy tuacji finansow ej 
zaw ody by ły  nadspodziew an ie  liczn ie o- 
bes łane ,

2) dow iodły  one, że le k k a  a tle ty k a  
rozw ija się bard zo  szybko  i sy s tem a ty 
czn ie w  robo tn iczych  k lubach  s p o r to 
wych,

3) pod  w zględem  poziom u n ie  m am y 
sobie n ic  do  w yrzucen ia , p rzec iw n ie  n a 
w e t i w  tym  k ie runku  posuw am y się 
b a rd zo  szybko naprzód ,

j 4) zaw ody te  p rzyczyn iły  się do p ro 
pagandy  i po d n iesien ia  ducha so lid a rn o 
ści w śród  rozp roszonych  po ca łe j P o l
sce zaw odników .

M ożem y w ięc być dum ni z nasze j 
p ra c y  sportow ej. Je ż e li w  ta k  trudnych  
w aru n k ach  jak  obecn ie  po trafiliśm y  ty 

le dokazać , to  św iadczy  to  o tem , że w 
w aru n k ach  lepszych  sp o rt robo tn iczy

POSZCZEGÓLNE WYNIKI.
Konkurencje męskie.

100 m,: 1) Szulc (I-cgja K raków ) 11.8,
2) O rzeł (Skra W arszaw a), 3) S k arży ń 
ski (Sarm ata). 200 m.: 1) O rzeł (Skra)
24.8, 2) R usek  (Skra), 3) W iinsch (Legja 
K raków ). 400 m.: 1) R usek  (skra) 55.2,
2) A lluchna (Skra), 3) R adzio  (Sarm ata), 
800 m.: 1) Boski (Skra) 2:10, 2) B erłow - 
ski (W idzew ), 3) M ajer (RSKO K ato w i
ce). 1500 m.: 1) B oski (Skra) 4:27.2, 2) 
M ichałek  (Legja), 3) B erłow sk i (W i
dzew ). 5000 m.: 1) M ajer (RSKO K a to 
w ice) 16:58.4, 2) B erłow ski (W idzew ),
3) Ł em kow ski (RSKO Lwów). 4 X 100 :
1) S k ra  (W arszaw a) w  sk ład z ie : Cha- 
b iera , R usek , A luchna, O rzeł, w  czasie 
47,4 s„ 2) L egja (K raków ), 3) S a rm a
ta  (W arszaw a). Sztafeta olimpijska 
(800X 400X 200X 100): 1) S k ra  w sk ła 
dzie: Boski, R usek , O rzeł, C hab ie ra , w 
czasie  ■ 3:44,2 s., 2) Legja —  3:47,4, 3) 
S arm ata . Pchnięcie kulą: 1) Żychow ski 
(Skra) 10.65, 2) M usiałek  (Czerwoni)
10.47. 3) S p a tc h ek  (A. T. O.). Rzut o- 
szczepem: 1) Szulc (Legja) 43.01 m., 2) 
S p a tch ek  (A. T. V.) 42.09, 3) B orow icki 
(Tarnów ). Skok wzwyż: 1) M ellich
(Skra) 1.70 m., 2) L ippok  (A. T. V.) 1-60,
3) Szym ura (K atow ice) 1.55. Skok w dal:
1) Szulc (Legja) 6.17, 2) R usek  (Skra) 
5.97, 3) T arsk i (Legja) 5.95. Skok o tycz
ce: 1) R usek  3.05, 2) Ż ychow ski 2.75, 3)

M alczew ski (TUR T rzeb in ia) 2.65 m. 
Rzut dyskiem : 1) Żychow ski (Skra) —
30.08, 2) M usiałek  (Czerw oni) —  29,52,
3) A luchna (Skra) — 29,48.

Punktacja ogólna: 1) S k ra  (W arsza
wa) 45 pk t., 2) RKS Legja (Kraków ) 21 
pk t., 3) S a rm a ta  6 p k t.

W  ogólnej p u n k tac ji p ie rw sze  m iejsce 
za ję ła  w arsza w sk a  S k ra  —  45 pk t., 2) 
Legja —  K rak ó w  —  21 pk t., 3) S arm ata  
(W arszaw a) —  6 p k t.

Konkurencje kobiece.
60 m.: 1) S tem pn iow ska  (Legja K ra

ków) 8.9, 2) C h ab ie ró w n a (Skra W a rsz a 
w a), 3) M ajchrzycka (S ta rt W arszaw a). 
200 m .: 1) S tem p n io w sk a  (Legja K ra 
ków) 20.2, 2) W enclów na (Skra), 3) S tań - 
ko w sk a  (Legja). 500 m.: 1) S tem pn iow 
ska  (Legja) 1:30, 2) W enclów na (Skra),
3) S aw ick a  (Skra). 4X100: 1) Legja 1:08,
2) S k ra , 3) RSKO K atow ice. Skok 
w zw yż: 1) W enclów na (Skra) 1.30 m„
2) M ajchrzycka (S tart) 1.25 m., 3) Cha- 
b ierów nua. Skok w dal: 1) M ajchrzyc
k a  (S tart) 4.20 m., 2) W enclów na 4.16 
m., 2) S tem pniow ska. Pchnięcie kulą: 1) 
Ś lósarczyków na (K atow ice) 8.56 m., 2) 
Żychow ska (Skrą) 8-53, 3) S aw icka 7.73 
m. Rzut dyskiem: 1) Ś lósarczyków na
(K atow ice) 25.74, 2) W enclów na (Skra) 
24.58, 3) S aw icka  (Skra) 23.86.

W  ogólnej p u n k tac ji p ie rw sze  miejsce 
za ję ła  rów n ież  S k ra  —  23 pk t., przed  
Legją —  17 p k t.

w BERLINIE
mówany i dlatego zapewne... dostajej 
się do naszych rąk.

„Zapewne na świecie jest jeszcze 
sporo ludzi, którzy unikają reklam y 
własnej osoby lub pracy — ale w ąt
pię czy znajdzie się bodaj jeden czło
wiek, który mógłby o sobie powie
dzieć, że chociaż raz jeden w życiu 
nie uległ wpływowi reklam y w jakiej
kolwiek postaci".

W  taki sposób rozpoczął swoje 
przemówienie, na otw artej przed pa
ru  tygodniami w Berlinie, międzyna
rodowej wystawie reklam, jeden z jej 
potentatów , właściciel wielkiego 
koncernu amerykańskiego ogłoszeń i 
reklam  prasowych — Riddel.

Temu dość dumnemu wyznaniu od
powiada całkowicie rzeczywistość, w 
której żyjemy-

Reklama goni współczesnego czło
wieka, trapi go nieustannie, czyha na 
niego i dopiero, kiedy opanuje go cał
kowicie, pozwala odetchnąć swobod
niej — aż do nowej okazji.

O tw arta w Berlinie Międzynarodo
wa W ystawa Reklamy wywołała na 
całym świecie, zarówno wśród fa-

CO U SŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ,

T E A T R  1 M UZYKA
Dziś w teatrach miejskich

Czem jest dzisiejsza reklama, jak . W szystko, z czem stykamy się w ży- 
potężny jest wpływ i jak daleki jej j  ciu codziennem, każdy przedmiot, 
zasięg o tem wiedzą dzisiaj wszyscy. | k tóry bierzemy do ręki, jest rekla-

chowców jak i laików olbrzymie zain- , cją publiczności. Kilka zdjęć z te | 
teresowanie. W  Berlinie cieszy się W ystawy wraz z odpowiedniemi ob- 
niezwykłem powodzenie i, frekwen-1 jaśnieniami podajemy poniżej:

W jednej z licznych hal m iędzynarodow ej W ystaw y Reklam y w Berlinie 
zbudowano kolosalne sto ły  na k tórych zobrazowano — w  m iniaturze — za
interesow anie się publiczności reklam ą. Fotografja nasza wskazuje (w głębi) pu
bliczność czytającą na  ulicy ogłoszenia w  gazetach, a spieszącą następnie po 
zakupy (na pierw szym  planie).

W  innej hali w ybudow ano —  jak to  w idać n a  naszej ilu stracji o ryg inal
ne sto isko  rek lam ow e św ia tow ej firm y ogłószeniow o - rek lam ow ej R udolfa
M ossego. .


